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Przed kilku dniami gościła we 
Lwowie wycieczka parlamenta­
rzystów angielskich. 9 starszych 
panów — typu w e okazy anglosa­
skiej rasy — zajechała do Geor- 
ge‘a a potem gremialnie udała się 
do łaźni św- Anny1. Nie wiemy, 
kto ich tam witał w nieco bez­
ceremonialnym stroju i czyi za­
cny odźwierny, p. Józef, wygłosił 
„speack“ powitalny. Dość na tern, 
że szanownym turystom podoba­
ła się, Polska, oglądana zresztą 
w iście filmowem tempie i że po­
wiedzieli nam sporo słów cie­
płych i... obiecujących.

Nie brakło przytem historji za­
bawnych. Na dworcu w W arsza­
wie reprezentant pewnego w y ­
sokiego, ba najwyższego urzędu 

w itał gości na migi, 
gdyż mimo solidnego wieku i V. 
rangi nie zdołał się jeszcze nau­
czyć żadnego „narzecza11 zachod­
niego. Za to w  Stryju (o prze- 
zacny grodzie!) pewien dyrektor 
zagrzebanej na Podkarpaciu ko­
palni palnął sobie mówkę naj­
czystszą angielszczyzną. God- 
dam! Co kraj to obyczaj...

Inicjatywę min. spraw zagr. za­
praszającą tak poważnych repre­
zentantów Anglji do Polski powi­
tać należy z najwyższem uzna­
niem- Zagranica nic przecie się 
nie. wie c Polsce, a krążą najpo­
tworniejsze, co gorsza

na serjo brane plotki.
Wiadomo więc, że jest to taki 

sobie dziki kraj, w  którym gar­
stka Polaków rządzi terrorem 
wśród tłumu rozmaityich L itw i­
nów, Ukraińców i Niemców; 
kraj, w którym wszyscy całe ży­
cie służą w wojsku i morduje się 
żydów... W  najpoważniejszych 
dykcjonarjuszach znajdujemy ta­
kie kwiatki, żc Wilno leży w Ro- 
sji. Lwów' w  Austrji, a

W isła jest rzeką rdzennie nie­
miecką...

Otóż dla niezbędnej propagan­
dy winien rząd kontynuować

zdrowa myśl i spraszać do kraju 
jaknajwięcej poważnych gości, 
by szeroko otworzyli oczy nie 
tylko na piękno i bezsporną pol­
skość Rzeczypospolitej — ale, by 
poznali też jej nieprzebrane i nie­
docenione bogactwa naturalne. 
W całym świecie na pierwszym 
piania jest dziś propaganda eko­
nomiczna. Jakże świetnie

w yzyskują to Niemcy!
Bezwątpienia propaganda kultu­

ralna i polityczna nie powinna 
leżeć odłogiem. Bardzo pięknie, 
że Reymont dostał nagrodę Nobia 
i że ma nazwisko, które wymówi 
nawet... Anglik; dobrze; też, tże p. 
Skrzyński mówi prześliczną Iran- 
cuzczyzną i że jest mężczyzną 
imponującej urody... Ale to ;za ma­
ło — na zachodzie rozmawia się 
cyframi: wiele ma, co robi, kiedy 
dostarczy?.^

Za kulisami w izy ty  angielskiej 
kryją się — o ile nam wiadomo
— pewne sprawy konkretne: 
chodzi o uzyskanie kredytów na 
budowę kilku linij kolejowych i e~ 
lektryfikację kraju. Bardzo to ła­
dne, ale chodzi również o dalsze 
horyzonty a nie tylko o sprawę 
jednostkową. Właśnie w Anglji, 
k tóra nie zna dobrze

zapadłego kontynentu, 
w Anglji, gdzie szaleje propa­
ganda antypolska, umiejętnie bi­
czowana niemiecldemi rękami — 
trzeba nam rzeczników stałych 
i wiarygodnych.

Posłowie angielscy imponowali 
w  Polsce nieposzlakowanymi cy­
lindrami. W brytyjskiej Izbie gmin
— jak wiadomo -— siedzi się w 
cylindrach a nogi t rzym a się na 
stoliku. Niechże nasi czcigodni 
goście, powróciwszy do swej 
wielkiej ojczyzny i do parlamentu
— zdejmą nogi ze stolików a nie­
poszlakowane cylindry z głowy 
i przemówią o Polsce całą pra­
wdę; tak  jak u nas mówili!

Are vou gentlem êi? As!„.
Yiator.

Dalsze aresztowania szpiegów.
Wyrzutek społeczeństwa Porczyński.

W arszaw a 11. 6. (Tel. wł.) W  u-
zupehucmu Dodanych wiadomości
0 aferze szpiegowskiej Pubowa
1 Bałaszowej, dodać należy, żc 
wczoraj aresztowano urzędnika 
kontraktowego lotniska m okoto­
wskiego, studenta politechniki 
Wacława Porczyńskiego

Śledztwo zgromadziło przeciw 
niemu

wiele kompromitujących dow o­
dów

Korzystał on z zaufania i na 
podstawje legitymacji polskiego 
akademika
w ykradał najtajniejsze dokum entf
oraz plany organizacyjne.

Porczyński jest jednym z w y ­
bitniejszych członków szaik' 
szpiegowskiej.

Spijmy spokojnie.
Komisja zbadała już ile i jak  mamy płacić podatki.

Komisja dla zbadania działal­
ności izby skarbowej we Lwo­
wie odbyła wczoraj pod prze­
wodnictwem posła Michalski,ego 
swe ostatnie posiedzenie w P re ­
zydium tutejszej izby skarbowej.

Komisja zwiedziła 
17 inspektoratów skarbowych 

i dokładnie zbadała sposób wy­
miaru oraz ściągania podatków

Rewigja w willi metropolity Szeptyckiego.
Onegdajsze aresztuwar.c ukraińskiej bandy sabotażo-dywersyjnej 

naprowadziło policję na dalsze ślady roboty wywrotowej.
R e w e l a c y j n e  s i a j o a j e g ó l y  ś l e d z t w a .

M ś c iw y  b isk u p  lite w s k i
Nie darował nieboszczykowi.

W arszaw a, 11. 6- (Tel. wł.)
Osławiony biskup wileński Ma- 

tulewiicżi „odznaczył si'e“ znów 
swem postępowaniem w sprawie 
pogrzebu patrioty polskiego ks. 
Grondzk ego, który został w spo­
sób skrytobójczy przed paru dnia­
mi, zamordowany. Pogrzeb ks. 
Grondzkiego był Imponującą rae- 
nifestacją. Oburzenile powszechne 
w ywołało
postępowanie biskupa M atulewi- 

cz a,
 xox-

który nde chciał wydać choroą- 
gwi kościelnych na pogrzeb, n 
niezależnie od tego, kazał za 
miejsce na cmentarzu zapłacić 
300 zł.

Opinja publiczna przypuszcza, 
że są to osobiste porachunki bi­
skupa Matulewieza za działalność 
niboszczvka, który w czasie w y ­
boru do sejmu wileńskiego zajął 
stanowisko państwowo-polskież

Onegdajsze aresztowanie pięciu 
członków sabotażowo-dywersyj­
nej organizacji ukraińskiej, k tó ­
rzy dokonali napadu na iPlocztę, 
P o zw o liły  policji na pochwycenie 
wszystkich prawie nici 
roboty w yw rotow ej na terenie 

M ałopolski wschodniej.
Śledztwo zatacza coraz szersze 

kręgi i obfituje
w rewelacyjne wprost szczegóły,
których ze względu na dochodze­
nia podać nia możemy.

Zeznania jednego z a resztow a­
nych naprowadzały policję 

na dalsze ślady,
PC których dziś o godz. 6 rano 
władze bezpieczeństwa trafiły do 

gniazda kon phacyjnego.
Oto wziąwszy z sobą owego a- 

resZitowanego, policja udała się 
na ul. Ubocz (boczna od Ł y c z a ­
kowskiej) i zatrzym ała się przea 
wysokim Parkanem, ogradzają­
cym duży ogród.

Kluczem, który aresztowany 
miał przy sobie 

otwarto bramę wejściową i wkro 
czono do willi, w  której zamiesz­
kują

siostry Bazyljanki.
Na widok policji 

zakonnice straciły głowę.
Przystąpiono natychmiast do 

rewizji,
która, w  chwili, gdy piszemy to 
słowa, trwa jeszcze.

Jak się dowiadujemy w ręce 
władz

wpadł niezwykle obciążający 
m ateriał dowodowy.

Willa ta i ogród są

Przeciw nieloierancji litewskiej
Wypowiada się Rada Ligi Narodów.

Genewa, 10. 6. Rada Ligi Na­
rodów zajmowała się sprawą 
mi Oeijszoścr.. W  kwestji położenia 
mniejszości polskich na Litwiei 
Rada Ligi Narodów postanowiła 
zażądać od rządu litewskiego 
przedstawienia na najbliższej se­
sji Rady nowych wyjaśnień sze­
regu punktów- 

Na posiedzeniu poufnem Rada 
omawiała kweistję komisji śled­

czy cli, mających badać stan zbro­
jeń Niemiec, Austrji, Bułgarii i 
Węgier.,

Postanowiono, że kraje podle­
gające kontroli czynić mają pod 
odpowiedzialnością wszelkie u- 
łatwienia komisjom śledczym, 
aby mogły one spełniać swe za­
danie. W tym duchu wysłane zo­
staną pisma do rządów Niemiec, 
Austrji, Węgier i Bułgarii. (PAL)

-xox-

Nie dla psa k ie łb asa .
Nie dla Niemców korytarz.

Gdańsk, 11. 6. (Tl. wł.). Tutej­
szy oddział niemieckiego związ­
ku obrony granic wschodnich 
zorganizował w  Gdańsku anty­
polską demonstracje, podczas

której przybyły ze Szczecina 
prezes centrali związku, Giascl, 
wygłosił mowę, nawołującą 
Gdańsk do walki z Polską o ko­
rytarz.

w łasnością metropolity Szep­
tyckiego.

Oprócz sióstr Bazyljanek w 
willi korzystało ze schronienia 

kilku studentów ukraińskich, 
którzy tam w ciszy, nie zwraęali 
niczyjej uwagi i

bez przeszkód 
prowadzić mogli konspiracyjną 
robotę.

Jak się w ostatniej chwili do- 
wadujemy, pochwycenie śladów 
nastąpiło dzięki

policji stanisławowskiej, 
która poszukiwała uczestników 
napadu na ambulans pocztowy w 
Kałuszu. Wówczas zbiegł niejaki 

Baranowski 19-Ietni syn księ­
dza rusKtego z pod Kałusza. 

Proboszcz ów gościł u siebie 
ukraińskich dywersantów i z je­
go plebanji

strzelali oni do policji 
poczem zbiegli. Ojca aresztowa­
no, a syn ukrywał się 

Obecnie zaś doszło do wiado­
mości policji stanisławowskiej, że 
iest we Lwowie i 
m ieszka w willi ks. Szeptyckiego.

Aresztowano go więc, a nastę­
pnie po dalszych śladach i 4 in­
nych akademików, a wśród nich 
brata Baranowskiego.

Tym sposobem pochwycono 
pierwsze nici do wyświetlenia 
kałuskiej a zatem i lwowskie ego 
rabunku pocztowego.

Jest pełna nadzieja, że policji 
uda się uzyskać wszystkie szcze­
góły dla zestawienia całokształtu 
śledztwa.

Zakonnice twierdzą, 
żc nie wiedziały kto mieszkał 
obok nich i że mieszkania mołoj-

com ukraińskim przydzielała 
wprost

kancelaria metropolitalna 
grecko-katolicka.

w okręgu lwowskiej Izby skar­
bowej, wchodząc także w kon­
takt z płatnikami podatków i ich 
przedstawicielami.

Ostatnie posiedzenie komisji 
poświęcone było omówieniu i 
uchwaleniu konstrukcji sprawo­
zdania, które komisja nia przed­
łożyć Sejmowi.

Członkowie komisji przyjęli 
jednomyślnie projekt tego spra­
wozdania, które wyjaśni

przyczyny niezadowolenia
i częstych zażaleń z powodu spo­
sobu wymiaru i ściągania podat­
ków, zwłaszcza podatku obroto­
wego i z powodu urzędowania 
kierownictwa okręgu lwowskiej 
Izby skarbowej. Spostrzeżenia w 
tym kierunku poczynione przez 
komisje, zużyte będą niewątpli­
wie przez rząd, celem wydania 
koniecznych zarządzeń.

—o—

Jeszcze dwa dni cierpliwości.
Nota Francji do Niemiec.

Genewa, 10. 6. Chamberlain 
oświadczył dziennikarzom, że nie 
może dać żadnych bliższych 
szczegółów co do noty francu­
skiej w sprawie paktu bezpie­
czeństwa, aż dopiero w chwili 
jej opublikowania, co nastąpi za 
dwa dni. Do tego czasu Chamber

iatn radzi dziennikarzom po­
wstrzymać się od komentarzy. 
W końcu oświadczył Chamber­
lain, że w porozumieniu, jakie na­
stąpiło w Genewie, rząd nie od­
stąpił od zasad ogłoszonych przez 
Chamberlaina w Izbie gmin.

(PAT.)

Trzy .głowy Francji.

Na pierwszym planie (z lewej do prawej) premjer Painleve, prezy­
dent Republiki Doumergue i marszałek Foch.

Będziemy Wywozili drzewo.

Jeszcze jeden dygnitarz sow. w Warszawie.
W arszaw a, 11. 6- (Tel. wł.)

Do W arszaw y przybył wysoki 
dygnitarz białoruski z Mińska, 
Uljanow. .Zdaje się krewny zmar­
łego Lenina.

Uljanow został przydzielony do 
poselstwa sowieckiego w W ar­
szawie i ma się opiekować spe­

cjalnie interesami Białorusinów 
w1: Polsce. Uljanow spotkał się 
z posłem Wajkowym w Mińsku 
w czasie jego powrotu z Mo­
skwy do Warszawy.

W Mińsku sowieckie władze 
białoruskie żegnały Uljanowa 
niezwykle ostentacyjnie.

W arszawa, 11. 6- (Tel. Wł.)
Jak się dowiadujemy, Syndykat 
utworzony z kilku firm drzew­
nych otrzymał z Anglji kredyt

 xo x------

eksportowy w wysokości 250-000 
funtów szterlingów za gwarancią 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

Żywiołowe klęski.
Straszna burza w pow. Niskiem.

-x o3a

Strach ma wielkie oczy.
Duch M atteotti’ego nęita zbrodniarzy faszystowskich.

W iedeń 10. 6. „N.Wr. Tagb!att“ 
donosi z Rzymu: Z p ow od u  ro­
cznicy zamordowania Matteotti’e- 
go, poczynione zostały ze  strony 
władz wielkie (Przygotow ania.

Gmach parlamentu obsadzono 
wojskiem, jak również miejsce, 
z którego Matteotti został upro­
wadzony. Wczoraj przybyła z Ro- 
vigno do Medjolanu wdowa p o  
Matteottim z trojgiem dzieci. Na 
dworcu poczynione zostały wiel­
kie przygotowania przez policję. 
Zmobilizowaną została medjolań- 
ska L eg a  milicji faszystowskiej. 
Wielką senza-cję wywaJuje wia­
domość, że przewódca opozycji 
awentyńskiej, poseł Amgndoia,

został przyjęty na audjencjj przez 
króla"! Na dziś (popołudniu nazna­
czono audiencję dwóch innyci 
członków opozycji, posła Cesare 
i Gaspari‘ego. (PAT.)

Marka polska z za grobu 
błogosławi prem. Grabskiemu

W arszawa, 11. 6- (Tel. wł.)
Z dniem 31 maja została ukoń­
czoną wymiana murkowych bile­
tów P. K. K P.

W dniu tym zostało niewymie- 
n.onych marek polskich na sumę 
i .051).000 zł., która przypadła 
skarbowi państwa.

(1) Nad powiatem niskim szalał 
onegdaj huragan. Grozę położe­
nia potęgowała wichura i grzmo­
ty. Ofiara burzy padły wszyśtkie 
niemal przydrożne drzewa i 
szmat młodego lasu. Najwięcej u- 
cierpiały gminy Jęta i Zaiksie, 
gdzie rozpętanie żywiołu doy.zło 
do niebywałych rozmiarów- »

Po gwałtownej ulewie sp?-’

grad wielkości ptasich jaj.
który zniszczył doszczętnie za­
siewy na przestrzeni szerokości 
1 klin. szerokości i 2 kim. długoś­
ci- Szkody poniesione przez miej­
scową ludność są olbrzymie.

Podobna burza zniszczyła rów­
nież grunty w Wielkopolu pow. 
gródeckiego.

%Jx—

Trul się jody ą « popija! piwem.
Tragiczna miłość fryzjera.

(1) Do restauracji, mieszczącej 
si-Qi przy ul. Zyblikiewicza 56 
wszedł wczoraj około godz. 7 w. 
jakiś

młodzian o smutnem obliczu,
siadł przy jednym ze stołó'V i 
zażądał piwa. Po chwili wyciąg­
nął z kieszeni 

flaszeczkę z ciemnym płynem 
wychylił jednym tchem jej za­
wartość, a następnie popił poda- 
nem piwem.

Po chwili począł
wić się z bólu.

Przerażeni świadkowie ej po­
nurej sceny wezwali lekarza dy­
żurnego pogotowia ratunkowego 

Okazało się, że desperat wypił 
w zamiarze samobójczym znacz­
ną ilość jodyny.

Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy samobójcę — którym jest Mi­
chał Duma. pomocnik fryzjerski, 
lat 22 — odwieziono do szpitala.

Powodem rozpaczliwego kro­
ku, był pierwszy w jego życiu 
zawód miłosny.

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września *925 r.



Obchód Święta narodowego w  AngIJI Zaczynamy od początku
po trze c h  ty g o d n ia c h  p e r tra k ta c ji .

(g) W  trzecim  tygodniu p rz e ­
silenia, w yw ołanego u stąp ie­
niem  z gabinetu pos. Thugutta, 
kiedy zdaw ało  się, że sytuację 
da się załatw ić na drodze kom ­
promisu, 

niespodziew anie nastąp ił n a ­
w rot

do punktu, od  k tó reg o  z a c z ę ły  
s ię  p ertraktacje p rem jera ze  
stron n ictw am i.

O kazało się, że znaleziew e 
kom prom isowego wyjścia z sy­
tuacji jest

niezm iernie trudne, 
jeżeli się chce ograniczyć re ­
konstrukcję do jednej tylko te ­
ki.

W ynikiem  w czorajszej au- 
djencji p rem jera G rabskiego u

N l e b o w a l a  a f e r o  s z p ie g o w s k a
w  W a r s z a w ie

toinę władz cemtfralmwcEii 
w rakach ościennego państwa

Aresztowanie maleje orgazifcKacfi. 
Mompromitocia widia osób

(Dokończenie na stro nicy *e|)

W ładze bezpieczeństw a w pa­
dły znowu na trop

olbrzym iej organizacji 
szpiegow skie pracującej dla 
iednego z ościennych państw .

Działalność szpiegow ska zor­
ganizow anej w tych celach Czaj 
ki sięgała bardzo głęboko i to 
w

kilku m inisterstw ach.
Ze względu na prow adzone 

dochodzenia nie podobna jesz­
cze ujawnić szczegółów.

Na czele tej zbrodniczej orga­
nizacji s ta ł niejaki Iw an P ie tro- 
v cz Zubowfr oraz jego to w a­
rzyszka S tepanida Iw anow na 
Bałaszew a.

Na teren ie W arszaw y p raco ­
w ał dla tej organizacji Polek, 
niejaki

Józef Czechowicz,
zam ieszkały przy ulicy Długiej 
25, ap likan t adw okacki, rów no­
cześnie red ak to r tygodnika ,.E- 

r ^w angelia M yśli". Pismo to, w y­
chodzące legalnie, minio ■■■?ze\. 
kie cechy pism a komum•■•licz­
nego.

A resztow any Czechowicz, w i­
dząc, że działalność jego jest 
dobrze znana władzom  bezpie­
czeństw a, po kilku kłam stw ach, 
wyjawił

cała  praw dę.
Zeznania Czechowicza są tak  

okropne i odkryw ające 
całe w ężow isko 

sieci w yw iadu sąsiedniego mo­
carstw a, że trudno nie w strzą­
snąć się od zgrozy.

Na zapytanie w ładz, skąd b ra ł 
pieniądze na w ydaw nictw o „E- 
w angelja M yśli" Czechowicz o- 
tw arc ic  w skazał źródła zagra­
niczne, ośw iadczając, że redak- 
to rstw o  i ko lportaż tygodnika 
tego były tylko

osłodą
upraw ianego szpiegow stw a, o- 
raz  u łatw ieniem  w dostępie do 
rozm aitych instytucji i osobisto­
ści. Specjalnie Czechowicz ope­
row ał przy  pom ocy swego wy­
daw nictw a w
sztab ie generalnym  i m inister­

stw ie kolei,
zaw ierając rozm aite znajomości 
oraz siejąc ziarno komunizmu.

Śledztwo, trw ające już drugi 
dzień rozszerza swe ramy 
gwałtow nie.

O kazuje się, że Czechowi-/jg 
znalazł w M inisterstw ie Kolei j 
bardzo energicznego pom ocni-1

ka. Był nim urzędnik  VII-go 
stopnia niejaki

Ranach
referen t w ydziału m obilizacyj­
nego, człow iek starszy, pow aż­
ny, żonaty, oraz cieszący się 
wielkim, zaufaniem  swych 
w ładz i korzystający z w szelk ie­
go poparcia swych przełożo­
nych.

W łaśnie to  było przyczyną, 
że Banach był pozostaw iony sa­
memu sobie i

bez żadnej kontro li

W arszaw a, 10 czerw ca, 
i dozoru rozporządzał wielom a 
tajnem i dokum entam i mobiliza- 
cyjnemi i w iadom ościam i o no­
wych planach organizacyjnych 
na w ypadek  wojny.

C iekaw y jest fakt, że aresz­
tow anie całej szaiki tych szpie­
gów nastąpiło

ta k  nagle, 
i było przeorow adzone. tak  
spraw nie, iż Banach, nie Drze- 
w iduiąc tragicznego końca swej 
działalności w m om encie a resz­
tow ania osiw iał ze w zrusze­
nia.

W arszaw a, 10 czerw ca. 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej 

była decyzja
odstąp ien ia od przyjęcia dymi 

sji
min. R atajskiego i p o d sek re ta ­
rza  stanu  Sm ólskiego oraz po­
nownego rozpoczęcia p e r tra k ta  
cji ze stronnictw am i.

P e rtrak tac je  rozpoczęły się 
od samego rana. P rem jer G rab ­
ski

szuka wyjaśnienia, 
na j akich w arunkach  p rzed e- 
w szystkiem  Chrz. Dem. i P. P, 
S. zgodziłyby się nie robić tru ­
dności p rzy  przesunięciach  p e r 
sonalnych w gabinecie. M owa 
jest z pow rotem  o zm ianach 

dw uch lub trzech  m inistrów . 
W ym ieniane są przy tem  różne 
nazw iska, ale ju tro  m oże z nich 
nic już n ie  pozostać.

P rzesilenie zaciąga się znów 
na p arę  dni.

(A. Brland

Francuski m inister sura’" zagranicz­
nych i autor noty alianckiej w  spra­
w ie paktu gwarancyjnego.

M o c n a  w i z a i a  k o s i a r z a  
w  m i e s z k a n i a  d y r e k t o r a

W ładysław  K opała, m istrz w 
kunszcie kasiarskim , k tó rego  w 
gronie swych kolegów, W łady­
sław a Spolińskiego i B ronisła­
w a Sokołow skiego ujęto na go­
rącym  uczynku w b iurze w yda­
w nictw a „O drodzenie Polski" 
przy ul. B oduena nr. 1, został na 
stęprne osadzony w osobnej celi 
przy 10-tym kom isarjacie.

Około godz. 2 w nocy Kopała, 
po wycięciu k ra ty  żelaznej w 
górnej części okna, zdołał 

n iepostrzeżenie wyskoczyć 
na  podw órze nie odnosząc żad­
nego szw anku.

Ponieważ przejście z podw ó­
rza do sieni na ul. Szpitalnej 7 
jest sta le  zam knięte, zaś bram a

banku
w iodąca na ul. P rzeskok  nr. 4 
by ła rów nież zam knięta, p rzeto  
„m istrz" K opała znalazł się 
chwilowo

w pułapce.
W kró tce  jednak kasiarz  

w padł na dobry pomysł i dzięiei 
tem u D om ysłow i zdołał um knąć.

W  kilka m inut po godz. 2 w 
nocy w m ieszkaniu

d y rek to ra  banku 
p. F ranciszka K rvsta , zajmują­
cego ap artam en t frontow y na I 
p ię trze  od strony  ul. P rzeskok 
rozległo się długie przeraźliw e 
dzw onienie a następn ie dobija­
nie się do drzwi. O budzona p ier­
w sza z głębokiego snu p. K rysto 
wa na zaovtanie ..k to  to?  otrzy

Trzy nowe projekty ustaw
(g) W  m inisterjum  spraw  w e­

w nętrznych opracow yw ane są 
obecnie trzy  bardzo w ażne p ro­
jek ty  ustaw , a mianowicie: p ro­
jek t ustaw v o stow arzyszeniach, 
p ro jek t ustaw y  o policji państ-

W ar^zaw a, 10 czerw ca 
wowej i p ro jek t ustaw y o K or­
pusie O chrony Pogranicza.

W szystkie spraw y, k tó re  o- 
bejm ują przygotow yw ane u sta­
wy, dotychczas regulow ane są 
dekretam i, rozporządzeniam i i 

przepisam i.

Rozwiązanie Rsdy w Piotrkowi®
PIOTRKÓW  (tel. wł.) Na mo 

cy jednomyślnej uchw ały  ra d ­
nych rozw iązała się tu tejsza 
R aaa  M iejska.

Powodem  tej decyzji jest nie 
m ożność utw orzenia sta łe j w ię­
kszości w Radzie, co u trudn ia­
ło gospodarkę miejską.

Dwadzieścia dwa tysiące bezrobotnych
ŁjÓDŻ (tel. w ł)  W edług osta t- Z tego pow odu w Łodzi jest

danych staty styk i urzędo- 
i , p rzem ysł łódzki urucho­
m m y  jest ty lko  w 71 proc.

obecnie 20 tysięcy robotników  
i 2 tysiące pracow ników  umy­
słowych bez pracy.

W arszaw a, 10 czerw ca.

m ała odpowiedź
„depesza1*.

P. K rystow a, p rzerażona wiel 
ce, po chwili o tw orzyła drzwi. 
W ów czas w szedł, a raczę, w ta r 
gnął jakiś w vsok’ drab, k tó ry  ci­
cho, bez żadnego alarm u wbiegł 
do gabinetu, ujrzaw szy tam  
d-zwi balkonow e o tw arte , noc­
ny gość dał szybko susa na bal­
kon, przesadził poręcz, poczem  
ze zręcznością wie-w iórki 

opuścił się do murze 
na chodnik uliczny.

Zanim p. K rystow a ochłonęła 
z pierw szego przerażenia  i zdo­
ła ła  obudzić m ęża, i pozostałych 
dom owników, tajem niczy gość 
szedł już chodnikiem  w stronę 
ul. M arszałkow skiej. W ów czas 
p. K ryst zatelefonow ał do 10-go 
kom isarjatu, alarm uiąc policję 
o dokonanym  napadzie na  m ie­
szkanie jego.

Dyżurny przodow nik m om en­
taln ie w ysłał na m iejsce poli­
cjantów , a jednocześnie polecił 

spraw dzić areszt. 
O kazało  się, że jedna cela by­
ła  pusta  i że tajem niczym  goś­
ciem k tó ry  w podstępny sposób 
w targnął do m ieszknia p. K ry- 
s ta  był niebezpieczny kasiarz 
Kopała.

Policja śledcza, prow adząc 
dalsze dochodzenie ustaliła , że 
K opała od k ilku tygodni m iesz­
k a ł w hotelu „Saskim ".

Num er ten  w raz z rzeczam i 
zbiega opieczętow ano. N adto  
na  stacji kole owej w Bydgosz­
czy zabezpieczono bagaże K o­
pali pozostaw ione tam  ńa prze 
chow aniu.

Grupa góra)' zakopiańskich, która popisuje się  sw em i tańcam i i muzyką 
w  paw ilonie polskim  na w ystaw ie w Paryżu.

Pakt gwarancyny I interesy Po ski
Co sądzi o tam minister Skrzyński, k?*r; 

w przyszłym tygodniu stania nrzed sfjMfficm
W arszaw a, 10 czerwca.

(g) S p raw a p ak tu  gw arancyj­
nego, k tó ra  iest obecnie p rzed ­
m iotem  specjalnych narad  w Ge 
new ie m iędzy m inistram i spraw  
zagranicznych F rancii i Angin, 
w zbudziła zupełnie słuszne zain 
teresow an?e w Polsce.

Zwróciliśm y sie w iec do p. mi­
n istra  spraw  zagranicznych z 
p rośbą o w yiaśnienie, w jakim 
stopniu uwzględnione są w pro- 
-'ekcie poczw órnego p ak tu  in te ­
resy  Polski.

W  m inisterium  przy ul. W ierz 
bowei oświadczono nam, że na 
pytanie to
p. min. Skrzyński odnow ie w y­

czerpująco
w przyszłym  tygodniu w sejmo­
wej komisji spraw  zagranicznych

po wysłuchaniu spraw ozdania 
naszei delegacii. k tó ra  w tyc i 
dniach przybędzie z G enew y.

Na podstaw ie jednak rozm o­
wy, jaką m?ał p. min. Skrzyński 

z am basadorem  F rancji p. de 
Panafieu, 

może on już dzisiai stw ierdzić, 
że urobił sobie pogląd raczej op­
tym istyczny na gw arancje, iakie 
może otrzym ać Polska w w yni­
ku pro jektow anego pak tu  m ię­
dzy F rancją , Anglją, Belgją i 
Niemcami.

Dla m inistra Skrzyńskiego, o- 
śwm dczono nam  w końcu, m ia- 
rodaine są rów nież 

ośw iadczenia C h am b erla in a
0 nienaruszalności T rak ta tu  
W ersalskiego i w schodniej gra­
nicy Niemiec.

K o n m t e  s e i m o w f !  o b r a s S i r ą
Cywilny m in is te r  w o ln y

W arszaw a, 10 czerw ca.
kom isja obradow ała w dalszym  
magu nad  organizacją Naiw. 
W ładz O brony P aństw a. W  dy­
skusji nad rozdziałem , dotyczą­
cym zakresu  działania gen. In­
spektora W ojsk i ustro ju  M ini­
s te rstw a Spr. W ojsk, zab rał 
głos

m inister Sikorski,
k tó ry  w y g ło s i ł  dłuższa m owę w 
obronie projektu  rządow ego.

W czasie swe no przem ów ie­
nia d . m inister S ikorski zapo­
w iedział,

m anew ry w  sierpniu, 
k tó re  urządzone zostaną dla 
zbadania spraw ności armji. Po­
słowie będą mogli być obecni 
na nich i otrzym ają w szelkie 
u łatw ienia.

P. Z ałuska (Zw. L. N.l w ygło­
sił p-zem ów ienie i soecialnie o- 
m aw iał kv/estję dostosow ania 
ustaw y o organizacji Naiw. 
W ładz O brony P aństw a do m o­
żliwości pow ołania 
na stanow isko m inistra Spraw  

W ojskow ych osoby cyw ilnej 
j M ów ca kategorycznie ośw iad­

cza sie przeciw  tej koncepcji, 
Kom«sia skarbow a, 

ukończyła, obrady nad  
. podatkiem  Przem ysłow ym

1 przyieła p rd e k t  w trzeciem  
czytaniu, w prow adzając k ilk a­
dziesiąt popraw ek do p ierw ot­
nego projektu.

Delegat Włoch o oakcie 1 granicach
Niemiec

Przed  przystąp ien iem  do po­
rządku  dziennego p. J a n  Dąb- 
ski (wyzw.) w niósł in terpelację  
w sp iaw ie stanow iska rządu co 
do

rokow ań francusko-belgiisko- 
angielskich z Niem cam i

o zaw arcie p ak tu  gw arancyjne­
go. O dpow iedź w tej tak  donio­
słej dla Polski spraw ie udzielo­
na będzie na najbliższem  posie­
dzeniu komisji 

Nu zapytanie p. B atora (Zw. 
L. N.l w spraw ie rokow ań 

o zbyt węgla górnośląskiego 
udzielali w yjaśnień dyr. Św ięto­
chow ski z Min. Przem . i H an­
dlu oraz p. A dam kiew icz z Min. 
Spr. Zagranicznych. Nad tymi 
w yjaśnieniam i rozw inęła sie o- 
bszem a dyskusja, w k tó rej głos 
zab ierał szereg posłów.

Przyjęto  dwie ustaw y, a m ia­
now icie u staw ę o konw encji 
konsularnej z Łotw ą oraz u- 
mowie z A ustrją w spraw ie o- 
bro tu  praw nego. Chodzi o w za­
jemność w spraw ach

karnych  i cywilnych, 
w ytaczanych przed sądam i obu 
państw .

P. Jan  D ębski (Piastl z re ­
ferow ał u staw ę o układzie han 
Jlcw ym  polsko-am erykańskim , 

k tó rą  przyjęto.
Komisja W ojskow a.

Na dzisiejszem posiedzeniu

GENEW A, 10*6 PA T  —  D ele 
gal W łoch, Scialoja, w rozm o­
wie z dziennikarzam i stv: erdził, 
iż p ak t jest „pak tem  czterech" 
a m ianowicie Francji, Belgji, A n 
glji i Niemiec gdyż dotyczy jedy 
nie granic nad Renem . W przy­
szłości W łochy przyłączą się 
może naw et do tego pak tu , dziś 
jednak nie są bezpośrednio w 
tej spraw ie zainteresow ane.

Na zapytan ie o stosunkach 
W łoch do możliwości zmian 
w schodnich granic Niemiec Sca- 
loja oświadczył, iż poruszanie 
sp raw y jakichkolw iek granic nie 
m ieckich byłoby dla W łoch za­
gadnieniem  żyw o ich obchodzą­
cym. D elegat w łoski dał przytem  
do zrozum ienia, iż w szelkie 
zm iany granic niem ieckich m u­
siałyby w yw ołać '.przeciw-u 
W łoch.

\
W łfidżdafin domu powinno b«vć sHoirb onko oszczędnościowo

MIEJSKIEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
wc Iwowie, Wolowa O; tel. 25-50. Od godz. 8.30 do fl «' od 5 do 0.30.

i
Nafłafwiefszzid sposób nauczania dzieci oszczędności!



Gdz<e djabeł nie może,
tam babę posyła...

Pieniądze albo życie!
Stryczek alb.' kryminał.

(13) Nazywa się Wasyl Zawad­
ka. Liczy zaledwie 21 lat.

Pastuchem być nic chciał — 
ipracować nie mógł, nie miał bo­
wiem jednej ręki, a pragnął pie­
niędzy. Na fantazji mu ij|e zby ­
wało, sprawił sobie więc ucięty 
karabin i w ychodne  rankami za 
wieś na trakt, wiodący z Woli 
Wysokiej do Lw owa .zatrzymy­
wał przejeżdżających kupców i 
groźbami ilustrowanemi odpowie­
dnio owym karabinem, wyrusza! 
większe sumy lub towary...

(Idzie djabel nie może, tam ba­
bę posyła — -mówi przysłowie- 

Oto pewnego poranku traktem 
tym przejżdżała kupcowa Chana 
Uporu. W bohaterze naszym, peł­
nym animuszu, zagraia krew ra­
sowych opryszków. 

Padhjistereotypow e:
Pieniądze albo życie!

] )la dodania sobie fantazji, 
stizclił w  górę.

Nieustraszona Chana rzuciła s ;ę 
na bandytę, nie ukrywają chęci 
rozbrojenia go.

NADESŁANE.
JUŻ NADSZEDŁ WIELKI TRANS^ 

PO R T  WSZELKICH 1855

FUTER
KONFEKCJONOWANYCH i W SKÓR­
KACH DO MAGAZYNU i PRACOWNI 
FUTER ST. S T Ę P K O W I  C Z A , LWÓW  
PL. KAPITULNY 1 . —  ZAKŁAD w y k o ­
n u j e  w s z y s t k i e  Z A M Ó W I E N I A  
Z UWZGLĘDNIENIEM NAJNOWSZEJ 
M u  DY DLA PAŃ i PANÓW, SU­
MIENNIE PO CENACH NIEWYGÓ­
ROWANYCH. PRZEZORNOŚĆ ZA­
LECA ZA MAWIAĆ FUTRA URAZ 
USKUTECZNIAĆ WSZELKiE PRZE­
RÓBKI 1 NAPRAWKI W SEZONIE 
NA1TANSZYM LETNIM. PROSZĘ ŻĄDAĆ  
PROSPEKTU W ARUNKÓ W  KREDYTOWYCH.

Ten nieoczekiwany obrót rze­
czy stropił Zaw adką który rzu­
cił się do ucieczki.

Pytacie o epilog?
Rozegra się w  sądzie lwow­

skim.
Zawadka czeka na wyrok 

w kryminale.

—  Jak pan się czuje, panie Friedmana?
—  Dziękuję, coraz... gorzej.

O rto p e d ja  rta p p a p o rtó w .
(B) Właściciele zakładu ortope­

dycznego jjŁcy ul. Krasickich, bra­
cia Rappaport, choremu na prze­
puklinę Friedmanowi wadliwie za­
łożyli bandaż, czem spowodowali 

ciężka chorobę 
i konieczność operacji.

Dr. Selzer, chirurg lwowski, 
k tóry  chorego miał w swej pie­
czy, utrzymuje, że bandaż dostar­

czony z lecznicy Rappaporta by} 
dobry. Natomiast dr. Wolff, pry- 
marjusz wydziału chirurgicznego 
w szpitalu lwowskim, który cho­
rego operował, twierdzi, że właśnie 
bandaż ten spowodował koniecz­
ność operacji.

Sąd zajął się tą sprawą i bez­
sprzecznie rozstrzygnie, kto ma 
rację.

Zaloty Miśka i Wasylka
Co się dzieło na kleparow- 

skim wale kolejowym.
Letnia pora rozgrzewa serca i 

pobudza temperamenty. Nawet 
dzień tuk chłodny, jak wczoraj­
szy, nie ostudził zapałów klepa- 
rowskich don-juauów. 1 tak nie­
jaka panna Anastazja S em en i" ,  
z zawodu służąca u Reginy Rittel 
(ul. Rybia 5) w ysila  wczoraj na 
ulicę w jakimś interesie. Dzie­
więtnastoletnia dziewczyna „wpa 
dla w oko" dwom gentlemanom, 
znanym jej tylko z widzenia i 
z imienia jako-Miśko i Wasylko. 

Zaprosili ją na piwo, a potein 
poszli przechadzać się na wał 

kolejowy 
na Kleparów- Tutaj między mo­
stem „Pod Dębem, a ldeparow- 
skim poczęli jej

zagrażać nożem 
żądając zapłaty ciałem za piwo- 

Nieszczęsna Nąścia uległa o- 
liydnemu gwałtowi, o czem je­
dnak po powrocie do miasta do­
niosła policji.

Wasyla Żółtowskiego areszto­
wano- Kompana jego oczekuje 
ten sam los.

Si 'jćj do swego po... cudze.
Ukraińcy chcą koniecznie wyciągnąć Łańcuckiego z więzienia.

Z wczorajszych obrad Sejmu.
W arszawa, 10. 6. (Tei.wł.) Sejm 

odpoczywać będziie przez cały 
tydzień. Jak  zwykle pnżed talue- 
mi ferjami Izba „odwaliła1’ olbrzy­
mi porządek dzienny, uchwalając 
szereg ustaw i rezolucyj.

Posiedzenie rozpoczęto trze- 
ciem czytaniem ustawy o w y łą ­
czności portu polskiego dla u- 
chodźetwa. Ustawę przyjęto 
z Poprawką, aby weszła w życie 
z dniem 1 stycznia 1926 r.

Następu,o pos. Paszkowski re­
ferował ustawę o budowie 
kolei* żelaznej Bydgoszcz-Gdynia.

Dostęp do morza — według 
zdania referenta  — na który Pol­
ska kładła taki nacisk, byłby 
problematyczny, gdyby nas i  je­
dyny Port nie został L&iączony 
z resztą Polski dogodną linją ko­
munikacyjną.

Budowa linj-i potrwa
trzy lata

a kosztować ma 60 miljonów zł.
Z wywodami pos. Paszkow­

skiego Izba y.godzila. się całkowi­
cie, na dowód czego ustawę iprzy- 
,ęto.

Po • przedyskutowaniu kiiku 
| spraw mniejszej wagi, Sejm przy- 
| stąp i do i ozpatrywania 

wniosków nagłych, 
tego „deseru” obrad parlam entar­
nych..

Na Pierwszy ogień poszedł 
wniosek Klubu Białoruskiego w 
sprawię zamordowania Wojtowi-

Bosą nogą zaszedł do 
kryminału.

(1) Piotr Hładki, funkcjonarjusz 
gminny w Horbaczu obok Czer 
kas, wracając wieczorem do do­
mu, njizaf ogień tlejący w s trze­
sze swej chaty.

Pobiegł, ogień momentalnie 
stłumił, a w słomie strzechy zna­
lazł zawiniątko z kłaków obla­
nych naftą, które sluiż‘yfy do pod­
palenia.

Czyn zbrodniczy
był widoczny. Podpalacza zaś 
znalazła policp, idąc za śladami 
bosych stóp. - -  Złoczyńcą tym 
okazał się Teodor Uhryii, włó­
częga z Horbacza, przekupiony 
zapewne do zbrodni przez które­
goś z wrogów Hladkiego. J ak ­
kolwiek winie swej przeczy, poli­
cja aresztow ała go.

(S?a i katowania Biegańskiego 
przez straż graniczną i w ywiado­
wców. Przed głosoaniem zabrał 
głos wiceminister Sipr. w ew nętrz­
nych, p. Olpiński, oświadczając, 
iż winnych
aresztow ano i oddano władzom 

sądowym.
Rząd nic izadowoln f się tern je­

dnak i pociągnął do odpowiedzial­
ności karnej oficerów 10 baonu 
którzy wprawdzie w biciu udzia­
łu nie brali, lecz

biernie przyglądali się 
wykrocziema konfidentów. W ice­

minister nie może się zgodzić na 
odszkodowanie, gdyż winni nie są 
funkcjonąrjusizami -państwowymi.

W glosowaniu.
nagłość upadła 

103 glosami przeciwko 100.
Kiepskiego adwokata miął dziś 

w Sejmie p. Łańcucki, -którego 
wydobyć z więzienia usiłował po­
seł Podhirskl (ukr.), uzasadniając 
nagłość wniosku w  sprawie rze­
komego (pogwałcenia konstytucji 
przez aresztowanie Łańcuckiego.

Oczywiście, jak się tego spo­
dziewać należało, nagłość upadła.

Na tem obrady zakończono.

NAJTAŃSZĄ POLSKĄ KSIĄŻKĄ

Wiele hałasu  o nic.
Sińce, guzy, połamane laski.

A wszystko to działo się na ul. Legjonów.
Ulica Legjonów była wczoraj | le wcale się nie zjawili. Cala ta 

około godz. 20 widownią olbrzy- j sprawa skończyła się na kilku

40 g ro sz y  40 
w prenumeracie 
65 g ro s z y  65

w sprzedaży pojedynczej kosztuje tom zaw ierający 160 stron 
druku, w tró jbarw nej okładce

Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następu­
jących autorów: J. Kraszewskieeo, Andrzeja Struga, M. Rodziewi­
czówny, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, St Rzewuskiego, 
E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W Rapackiego, A. Gruszeckiego, 

K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in. 
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
jest naprawdę najtańszą książką 

gdyż kosztuje 
Kwartalnie (9 tomów) 3 zł. 60 gr.
Półrocznie (1 8  „ ) 7 „ 20 „
Rocznie (36 , ) 14 „

z przesyłką do domu 
w y c h o d z i  3 r a / y  w m i e s i ą c u  

Całoroczni prenum eratorzy otrzym ują w  końcu roku ozdobną szafkę na
książki darmo.

P renum eratę  wpłacać należy na konto P. K. O. Nr. 9770.
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, W arszawa Nowowiejska 27.
= = = = =  wyciąć i odesłać ■ :- - -------

Do B ib l jo t e k i  D o m u  P o ls k ie g o
W arszaw a Now ow iejska 27,

Niniejszem zawiadamiam, że dziś, d n . ------------------------------ wysiałem
przekazem poeztowym, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O.

jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał 
(Niepotrzebne skreślić).
Imię i nazwisko ----------
P o c z t a --------------------------
Miejscowość 
D a t a -----------

  Ulica —
192 r. 1805

POTRZEBA POLSKIEJ KSIĄŻKI. Prze­
glądając kolejno książki „Bibljoteki 
Domu Polskiego" zwróci uwagę każ­
dego staranny dobór pod  względem 
treści i autorów. Z wydanych dotych­
czas przez „Bibljotekę" książek widać, 
że Redakcja tego ze wszechmiar poży­
tecznego wydawnictwa zwraca baczną 
uw agę na li teraturę narodow ą — i 
słusznie. Pogoń za nowościami li tera- 
ckiemi obcemi nie jest wskazana, j e ­
śli chodzi o szerokie  warstwy nasze­
go społeczeństwa. W ychowywać i 
pełne zadowolenie polskiemu Czytel­
nikowi daw ać m oże tylko książka 
polska.

A zadanie to  właśnie spełnia „Bi­
bljoteka D omu Polskiego" w zupeł­
ności. 1809 -------------------------------------------

miogo zbiegowiska. Tłumy żą­
dne senzacji- spieszyły. Obiecy­
wano sobie urozmaicenie nu­
dów wałęsania się po „corsie". 
A wszystko zaczęło się od nie­
winnego nadepnięcia na noigę.

Oto przechodzącemu w tow a­
rzystwie 2 kolegów akademiko­
wi, Zdzisławowi Chorniekiemu, 
ktoś przypadkowo nadepnął na 
nogę- Zamiast jednak przeprosić, 
na zwróconą sobie uwagę:, nie­
znajomy odpowiedział opryskli­

wie. Wówczas Chomicki znie­
ważył go czynnie. Zebrał się o- 
czywiście tłum-

Sytuację zaostrzył antagonizm 
rasowy.

Z jednej strony stanęli- akade­
micy, z drugiej zaś współwy­
znawcy ich przeciwnika- którzy 
o tej porze licznie zalegali ulicę 
Legjonów.

Okrążeni i popychani akade­
micy w mgnieniu oka znaleźli się 
w groźnej sytuacji. Wzajemne 
złorzeczenia i obelgi, szturgnięcie 
w bok, uderzenie laską...

Wreiszcie akademicy zdołali 
przerwać tyraljerę: przeciwnika i 
wycofali się na ul. Sykstuską. 
Tłum podążał za nimi.

Sytuację, zdawało się bez wyj­
ścia (dla akademików), uratował 
posterunkowy, który na żądanie 
ścigających sprowadził młodych 
ludzi do ko-misarjatu- l a m  po 
spisaniu protokołu, wypuszczono 
ic h n a  wolność, gdyż oskarżyci-e-

guzach.
laskacii.

sińcach i połamanych

„ K U R J E R A  L W O W S K I E G O “
do wszystkich odbiorców

zalegających z prenumeratą.

Szkodliwa centralizacja.
Fundusze sierocińskie powinny zostać na miejscu.

(—) Fundusze stanowiące w ła­
sność małoletnich, byw ały  za 

austriackich czasów w  dawnej 
Galicji, składane do depozytów 
sądowych, gdzie przechowywa­
no je aż do czasów dojścia do 

pełuoletności pupilów- Opieko-’ 
wali sięi tymi majątkami naczel­
nicy sadów. Aby zapewnie tym 
Funduszom (t. z\v. „sierocińskim") 
jakąkolwiek rentowność 
udzielano z tych sum kredytów  
z hipoteezneni zabezpieczeniem.

Oczywdśeie kredytów tych u- 
dzieUi.no bardzo ostrożnie, przy 
oszacowaniu .bardzo niskiem, 
prżewidującem i chyba raz na 
tysiąc wypadków zdarzało się, 
że jakaś kwota przepadła.

Z drugiej strony pożyczający 
przedewszystkiem zaś na pro­
wincji drobni posiadacze rolni i 
rzemieślnicy — właściciele nie­

ruchomości, 
korzystali z tych kredytów na 
warunkach bardzo dogodnych.

Tam się spotka cały Lwów!
Koncert nad koncertami —

Cel nad celam i!
W niedzielę d- 14 bm. o godz. 

11.30 do 13 odbędzie się na boi­
sku sportowem 19 pp. (na Cyta­
deli) wielki koncert połączonych 
orkiestr wojskowych: 19 pp. 26 
pp., 40 pp., 5 lw. pap., 6 pac. i 
14 p. uł. (przeszło 140 osób). W 
programie następujące utwory: 
l) Grieg: Marsz Triumfalny z

Pierwsza Pomorska Wystawa Rolnictwa i Przemysłu

w Grudziądzu
1681

it ii mtrm n» r.

„Sigunia JorsalfahraT; Wagner: 
Uwertura z op. „Rionzi“ — ka­
pelmistrz 26 pp. Szkoula Antoni.
2) Meyc.rber: „Taniec z pochod­
niami"; Moniuszko: Uwertura z 
opery „Ha-lka“ — kapelmistrz 40 
pp. Wilkuszewski Władysław.
3) Va.lluch: Uwertura z opery^ 
„M amana"; Liszt: „Druga rap- 
sodja węgierska” — kapelmistrz 
19 p,p. Osada Adam.

Ceny miejsc bardzo przystęp­
ne (od 20 gr. do 2 zł.)

Cały dochód przeznaczony na 
budowę-, „Domu żołnierza” we 
Lwowie. Bilety wcześniej naby­
wać można w  Komendzie Miasta 
(Kier. ośw.) od g- 8 do 15. W dniu 
koncertu przy kasach na boisku 
Cytadeli.

Piękny program i szlachetny 
cel, na który przeznaczono cały 
dochód — ściągnie licznych słu­
chaczy, którzy zarazem zamani­
festują swe uczucia dla naszego 
żołnierza-

bo długoterminowych i za nis- 
kiem oprocentowaniem. Było to 
udogodnienie, które w znaczniej 
mierze przyczyniało się do pod­
niesienia we wsch. Galicji- pol­
skiego rolnictwa i rękodzieła.

P raktyka ta pozostała i po 
wskrzeszeniu Państwa Polskie­
go, gdyż ustawa o funduszach 
sicrocińskich w dalszym ciągu 
dotąd obowiązuje.

Obecnie rząd zamierza znieść 
kasy sierocińskie przy sądach i 
wcielić wszystkie fundusze do

NADESŁANE.

Banku gospodarstwa krajów ego, 
skąd przekazane zostaną do cen­
trali warszawskiej.

Prezydium Apelacji lwowskiej 
poczyniło w tym względzie od­
powiednie kroki, ponieważ kasy 
te przy teraźniejszych olbrzy­
mich trudnościach i kredytowych, 
stanowią czynnik nibsacy duża, 
a wspomnianą wyżej ulgę. lym 
właśnie sferom, na których cko- 
nomicznem podniesieniu musT 
nam zależeć.

—o—

| W INA RgEDLA|

Jaskinia zwyrodnienia 
przy ul. Łyczakow ską

Rozbestwiony stróż gwałci 
nieletnie.

Sekretarz hotelu „Warszawskie­
go", Józef Zumer, dokonał -stra­

sznego odkrycia-
Mianowicie spostrzegł, żc jego 

9cioletnia córeczka Klareia od 
diuższego czasu źle wygląda 
i niedomaga. Na usilne nalegania 
rodziców wreszcie uczyniła

w strząsające zeznanie.
Oto z , końcem maja została 

zwabiona przez dozorcę domu 
przy ul. Łyczakowskiej 22 Teo­
dora Kaniuka do jego izdebki
gdzie człowiek-zwierzę dokony­
wał najrozmaitszych plugastw.

Gdy dziewczynka opowiedzia­
ła o tem swym przyjaciółkom 
U-letniej Bronisławie Szuniyło 
i 12-letn,iej Oldze Jurkiewicz, te 
wywiały jej, że i one padły ofiarą 
rozbestwienia Kaniuka. Nie ko­
niec na tem. Posunąłfśię on do 
tego, że w jakiś czas potem zmu­
sił dziewczynki do ponownych 
odwiedzin jego mieszkania, 
grożąc, że opowie ich rodzicom 

o poprzedniej wizycie.
Pos-dy więc do niego Zumeró- 

wna i Jurkiewiczówna i raz je­
szcze uległy potworowi. — Zbro. 
dr.iarza policja osadziła pod kłą­
czem. ,

ZAKŁAD WYCHÓW .-NAUKOW Y
z pełnemi p raw an r .szk ó l  rządowych

OLGI  z Filippich Z Y C H 0 W I C Z 0 W E J
obejmuje

1) Uprawniające do zawodu nauczycielskiego LICEUM z kur­
sem pedagogiczno-dydaktycznym ;

2) Gimnazjum hum anistyczne;
3) Koedukacyjną szkołę powszechną.
Wpisy i zgłoszenia codziennie od 4—5. Egzamina wstępne od 15 bm.

L w ó w ,  Z y b ł i k i e w i c z a  8. i84o

Tylko za gotówkę.

Pola“Negri w najnow szej, swej kreacji.



KRONIKA.
KALENDARZYK: 

Dziś: Święto Bożego Ciała. 
Ju tro : Jana W.

REPFRTUAR TEATRÓW 
T eatr Wielki: Dziś o g. 730 w.

„Tannhauser“ . — Jutro o 7.30 w. 
„Żydówka".

T eatr M ały: Dziś i jutro o g. 
7.30 „ D z ik u s P J  

T eatr Nowości: Dziś ijutro o 
g. 7.30 w. „Dama w  purpurze".

ARCHITEKCI DOMAGAJĄ SIĘ 
ROZSZERZENIA PR a W.

Ogół inżynierów-architektów 
wscli. Małopolski wysłał do rzą­
du rezolucje, w których domaga 
się wprowadzenia 1 ogółno-pań- 
istwou ej organizacji Izb arclii- 
tekk ów w celu zabezpieczenia 
praw zarodow ych , oraz w yda­

nia takich postanowień, aby 
właściciele budujących się do­
mów oddawali wykonywanie 
planów i kierownictwo technicz­
ne tylko architektom. Poszcze­
gólne, roboty n a le ż a łb y  do maj­
strów odpowiedniego zawodu.

POSIEDZENIE NAUKOWE.
Małopolskie Tow. lekarzy w e­

terynaryjnych zawiadamia, że 
V. posiedzenie naukowe odbę­
dzie się dn. 16 bm. o g. 18 w  A- 
kademji medycyny weterynaryj­
nej, na którem prof. dr. Janow­
ski wygłosi wykład pt. „Współ­
udział lekarzy weterynaryjnych 
w racjonalnem zużytkowaniu 
pastwisk".
POLSKIE TOW . PRZYRODNI­

KÓW IM. KOPERNIKA.
i^Nadzw- posiedzenie naukowe 
odbędzie się w piątek dnia 12 bm 
o g. 18 w Instytucie Geologicz­
nym Uniw Jana Kazimierz:* (ul 
DługoszajH z porządkiem dzion- 
nym: I) Wykład prof. dr. Edw. 
Lotlia z W arszawy pt. „Co w 
nas jest specyficznie ludzkiego".

ROZBUDOWA LWOWA.
Posiedzenie komitetu rozbu­

dowy miasta zwołano na 13 bm. 
o godz. 5-30 do sali magistratu- 
Zapowiedziana dalsza dyskusja 
o typie domów mieszkalnych i 
budowlach gminnych. Inż. radca 
Drexler przedłoży plan rozbudo­
w y  nriasia.

OSTATNI WIECZÓR.
W, „Kuźnicy" odbędzie się w 

czwartek 11 bm. o godz. 19 o- 
statni w bież. roku szkolnym wie 
czór dyskusyjny na 'temat: 
„Kuźnica w  roku ubiegłym a 
przyszłym". Uprasza się człon­
ków o jaknajliczniejsze przyby­
cie.
POPIS MŁODYCH MUZYKÓW.

W  sali Kasyna miejskiego od­
będzie się w niedzielę 14 bm- o 
g. 18 popis uczniów szkoły for­
tepianu i cytry prowadzonej 
przez p. Idę Góni-Danck.
LWOWSK. TOW. LEKARSKIE.

Posiedzenie naukowle odbę­
dzie się w piątek dn. 12 bm. o g. 
18- Porządek dzienny: 1) Poka­
zy chorychr 2) Wykład dra Sta­
nisława Ostrowskiego: „Układ

wegetatywny, u chorych kiło­
wych".
BURSA IM. TAD. KOŚCIUSZKI
we I.wowie (ul. Dwernickiego 1) 
przyjmie na rok szkolny 1925-6 
wychowanków ze szkół średnich 
za normalną opłatą miesięczną 
60 zł-

Podania z załączonem świa­
dectwem szkolnem wnosić nale­
ży do zarządu Bursy do 26 bm- 
Warunkiem przyjęcia dobre po­
stępy w nauce i dobre zachowa­
nie.

ZAPOMINALSCY, ZAKOCHA­
NI I ROZTARGNIENI!

W  wozach tramwajowych zna 
leziono: cztery pary rękawiczek, 
laskę, parasol, zeszyt i menażkę.

P ła cić , płacić...
Podatek majątkowy.

fizyczne, spadki wakujące (nieo­
bjęte) i osoby prawne, .iakoteż 
terniin do uiszczenia połowy po­
datku, przypadającego od ztezna- 
rego dochodu upływa z dniem 30

W najbliższym numerze „Dzien­
nika Ustaw" zostanie ogłoszone 
u,/porządzenie ministra skarbu 
z dnia 30 maja, 1925 r. które za ­
rządzą, ż*; termin do składania ____„ __
zeznań o dochodzie girze1̂ o s o b y \  czerwca 1925 r.

Z a m a rs ty n e w s k i W e rs a l.
wytwornernPierwszy po reorganizacji nu ­

mer „Kuriera Lwowskiego” wy- 
\v"łał w naszem mieście arozu- 
miałe zainteresowanie, które zna­
lazło oddźwięk na lamach prasy 
lwowskiej.

Najwięcej miejsca nowemu 
„Kiujerowi Lwowskiemu" po­
święca „Słowo Polskie", którego 
(wczorajsze wystąpienie, pomimo 
c if  ego szacunku, jakibyśmy dla 
Migami ministra Stanisława Cii ab-

skiegi) żywić chcieli 
nazwać nic możemy.

Mówiąc o dwu zerach, „Siowo 
Eolskie” sięgnęło po argument Jo 
źródła, z którego swą ideoWgj? 
dale czerpie.

Trudno!
Jedni „wersalskość" mają już od 

urodzenia, drudzy zaś obyczaje 
domowe, wyniesione z Zamnrsty- 
nowa, '.zaszczepiała w lokalu re 
dakcyjnym „Słowa Polskiego.

KURJER SPORTOWY.
Niech ż y ją  n a ś la d o w c y !

Złota lista, która stale powinna się powiększać.
Idea sportu, ogarniająca coraz 

szersze kręgi zainteresowań spo­
łeczeństwa, wymaga dowodów 
realnych, których świadectwem 
jest współudział społeczeństwa 
V’' imprezach sportowych, nie tyl­
ko w roli widza, ale, w  miarę mo­
żności, również i

m ecenasa.
Możemy obecnie .zaobserwować 

pierwsze jaskółki, mianowicie 
LuZLH. .(związek lekkoatletycz­
ny) urządzając zawody o mistrzo­

stwo Okręgu zwrócił się 'do sze­
regu firm z apelem, aby  składały 

nagrody honorowe* 
Pierw szy  dzień zbiórki p rzy­

niósł dary  następujących firm: 
Marjan Dajewski (zegarmistrz), 
fa Maraton (siport), Leon Propst 
(galanteria), Jakób Rosenman 
(sport), Stanisław Tkacz (galan­
teria) i Wagner i Lang (galanterja 
i sport).

Nie należy wątpić, że i inni; Pto- 
spieszą. z współudziałem.

—  Ja będę szyła na maszynie
—  Ty będziesz jeździł na rowerze
— On będzie jad ł na platerach

A P o lsk a  b ę d zie  m iała  o k rę ty .
W bieżącym tygodniu cała 

Rzeczpospolita Polska bierze u- 
Jział w  urządzanym przez Ligę 
Morską i Rzeczną „Tygodniu 
Bandery1.

Lwowski oddział urządza na 
len cel w  dniach od 11 do 14 bm. 
włącznie sprzedaż „Bombonierek 
Niespodzianek".

Ważniejsze premjc-nieispodzian 
ki wystawiono w firmach: księ­
garnia Arcta, Hotel Georgea 

radio,
firma Singer plac Bernardyński 

m aszyny do szycia,
---------xo>.---------

R u ch  w y d a w n ic z y .
NOWE WYDAWNICTWA

KSIĄŻNICY-ATLAS.
R. Baden-PoweH: „Przygody

szpiega". Książnica-Atlas, Lwów- 
W arszaw a 1925. Kai?. Bazyli Ro-

firma „Maraton", Akademicka 22 
row ery,

firma Szałkiewiczowa, u l  Aka­
demicka (naprz. firmy Połoniec- 
kiego)

platery. *
Polska posiada statek ..Lwów" 

— nie wątpimy, że i Lwów bę­
dzie go posiadał.

Poza wzniosłym celem, każdy 
kupujący bombonierki otrzyma 
ponadto około 100 gramów w y ­
borowej bakalji oraz tysiące nie­
spodzianek.

DLA PIĘKNEJ PANI, 
K o b ie ta , k o z a k , b lu zk a ...

„Casaque“ wytwornej damy.
Dawniej matki nasze, a jeszcze 

i my mówiłyśmy „bluzKa”, dziś 
dla uczczenia sowieckiego posła 
Kiasina nazwały ją piaryżank' 
„casaąue". Ma to rzeczywiście 
ęoś wspólnego w kroju i. wyglą­
dzie z rubachą, noszoną na wie­
rzchu i ściągniętą pasem, ale mo­
da, biorąc m otyw y folklery sty­
czne i polityczne, stylizuje, zmie­
nia, przetwarza aż do niepozna- 
nia.

„Casacime” wydłużył się więc do 
kolan i nabrał aż tyle odwagi, że 
zastępuje suknię, zwłaszcza, gdy 
jest „.pod ton ’ ze spódniczką. Mo­
że jednak być zrobiony z barw ne­
go i malowanego krepdeszynu 
lub crepc maroeain. Niemniej ła­
dny jest casatiue z białego fularu 
i krepdeszynu.

Każda, Hiawet najmniej, zdolna 
niewiasta, 'potrafi uszyć sobie s a ­
ma jednokroiowy, kimonowy ca- 
saąue, może go dołem i przy rę ­
kawach ozdobić galonem, albo 
dodać kołnierzyk i kamizelkę 
z organdy.

Ładne są casaaue i z kloszową 
falbaną, lub dołem fantazyjnie 
rozcięte w djugie prostokątne „ję­
zyki”. Wąziutki paseczek z leżę 
samego materjału, lub ze skóry, 
noszony na biodrach, wysmukla 
sylwetkę.

Wdzięczną ozdobą są również 
giziczki kolorowe lub metalowe.

„Casaaue" jest więc p rak ty ­
czny, ła tw y do uszycia i dzięk' 
modnym barwnym jedwabiom — 
strojny.

W arszaw ranka.

Ż y c z y m y  p o w o d z e n ia !
Zapowiedź jubileuszu znanego 

artysty dramatycznego Stefana 
Lbchmana spotkała się z  żywą 
sympatją szerokich kół Lwowa, 
czego najlepszym dowodem jest 
fakt, iż dziś już zaczynają napiy- 
wać do teatru depesze i listy g ra­
tulacyjne.

Trzydziestolecie pracy ar ty s ty ­
cznej Lochmana uczci Teatr Wiel­
ki w sposób uroczysty. W sobotę 
podczas premiery „Joanny D ’Arc“ 
w przerwie po drugim akcie zbio­

rą się- na scenie w szyscy  człon­
kowie teatrów miejskich i, po od- ■ 
i-towiednich przemówieniach zło­
żą nut kwiaty i upominki. Depe­
sze należy skierow ywać <pod a- 
drestałn Z. A. S. P, Filja Lwów, 
Teatr  Wielki.

„Świt, dzień i noc”. W  sobotę 
daie dyrekcja na ogólne żądanie 
w Teatrze Małym zamiast zapo­
wiedzianego „Dzikusa’ , piękną 
sziukę Nicodemiego a  ii:(p. Łoziń­
ską i Hierowskim.

-xo s --------

Z a g a d k o w e  za w ia d o m ie n ie .
Przed, kilku dniami ukazały się 

zawiadomienia o mającym się 
odbyć wiecu emerytów względ­
nie zjeździe delegatów Związ­
ków emerytalnych we Lwowie 
w dniu 14 czerwca br. Zrzeszo­
ne Związki emerytów kolejo­
wych we Lwowie i Stanisławo­
wie oraz Polskie Towarzystwo 
emerytów pańiiwowycn we

Lwowie, zawiadamiają swoich 
członków jak również całe spo­
łeczeństwo, że wiecu nie zw o­
łują i delegatów nie posyłają na 
zjazd, albowiem w oLk -c ueiiwaly 
zrzeszonych Związków emeryc­
kich ostatni zjazd emerytów w 
Krakowie-, odbył się dnia 30 ma­
ja br. i zwoływanie dalszych 
wieców uznano za bezcelowe.

-xox-

gowski przełożył na język polski 
ciekawe wspomnienia wybitnego 
angielskiego wywiadowcy, inte­
resujące nietylko dla wojsko­
wych, ale i ogółu czytelników.

Pani Skardowa dziękuje.
Poczuwam się do obowiązku 

złożenia- serdecznego podzięko­
wania staropolskiem ,Bóg .zapłać4 
Syndykatowi Dziennikarzy P o l­
skich z Panem Prezesem  Dr. Ale­
ksandrem VogIem na czele za ła­
skawe ofiarne odnowienie pomni­

ka i grobu mojego śp. Ojca, dzien­
nikarza i literata Hipolita Stupnic- 
kiego. 1 .:

Zarazem ipros-zię o dalszą opie­
ko nad mogiłą mego ś. p. Ojca. 
Lwów, w  czerwcu 1925 r. Ale­
ksandra z Stupnickieh Skardowa.

TELEFONOWANIE SZEPTEM.
Dzięki amerykańskiemu aparatowi

„WHISPERING**
umożliwiona jest rozmowa telefoniczna szeptem, zachowanie 
dyskrecji w obec otoczenia, zysk na czasie w rozmowach mię­
dzymiastowych, bez natężenia głosu.

Patentowane amerykańskie aparaty dające się nałożyć na 
każdy telefon, w prow adza w cenie zł. 25. :  1781

„ C Y C L E C A R "  Lwów, Romanowicza 9.

Nadmierną otyłóść usuwa herbata ziołowa 
Baldur, aptekarza Schlech- 

ta. Zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. P o ­
maga przemianie materji i trawieniu. Prospekty gratis. 

Cena pudełka zł. 3 50, 4 pudełka zł. 12. 1702

D r .  G E B H A R D  &  C o .  G d a ń s k .

1AI Zakładzie im. Zm ichowskiej Mochnackie- 
"  go 38. liceum, gimnazjum żeńskie, przy­
gotowawcza, pierwsza męska, Kursyuzupelnia- 
jęce, specjalność francuskie. W pisy 4 -4  30. 
1773 MARJA FRENKL0WA.

P o p i e r a j c i e
cele

Towarzystwa
Szkoły

Ludowej.

Nauka i wychowanie. ŁT1MNAZJUM dla chłopców 
AT Pełczyńska 28. (Supiń- 
skiego). EGZAMIN W STĘ­
PNY 25. czerwca o godz. 10. 
Szkółka frebl. i szko ła  powsz. 
im. Dra Niemca. Wpisy co­
dziennie od 12 30-13. 1841

\ j \  ATEMATYKI, przyrody, 
D *  chemji udziela profesor, 
egzaminy, poprawki, Antonie­
go 7. I. p. 3-4 godz. 1653

W n j c w  na wakacyjny kurs 
V V |J I O j  księgowości ku 
pieckiej i bankowej SENNEN- 
SIEB-KLEINERA odbywają 
się codziennie we Lwowie, 
ul. Niecała 1. 6. 1768

R ć  n e

LIAFTY złci?c n i srebrem, 
TT sztandary cenowe, wyko­
nuje Anna Gałuszka ul. 
Grottgera 1. 2. 1599

D A P IE R  INTROLIGATOR- 
L  SKI. Udzielam lekcji wy­
robu papierów kolorowych, 
złoconych, apretowych. Zgło­
szenia od 10-l2ej rano Marja 
Stefkowa, Kleinowska 4. III. o 

1783

l/R A W A T KI przerabia z do- 
*A starczonego materjału, 
robi nowe po cenach umiar­
kowanych. Gruszecka, Gro­
dzickich 6. 1. p. 1669

(J ZEŃKLÓWNA. Piekarska 
44. Kurs przygotowawczy 

do kwalifikacji, ewentualnie 
także do matury seminarjal- 
nej od 13. lipca. Znakomite 
przerobienie programów mi- 
nisierjalnych. Przeszło  1000 
aprobowanych. 1818

P i n i i  M M o -  

t t l i H i
wykonuje wszelkie zdobni­
ctwo sal, kościołów i t. p. 
budynków z najdokładniej- 
szem wykonaniem po najniż­
szych cenach. Poleca się Pp.

A rchitektom  i Inżynierom . 
IAN S 1 M K 0  W, Lwów 
ul. Supińskiego 12. ic4 8

ił MIESIĘCZNY wakacyjny 
** kurs francuskiego i nie­
mieckiego, na bardzo dogo­
dnych warunkach pi. Gołu- 
chowskich 9. 111 p. dzwi 12.

1813

OZKOŁKA H. MAKOWIE- 
^  CKIEj ul. Bajki 27. ogła­
sza, że wpisy odbywają się 
codziennie od 12-1. 1832

Posady i prace.

Ru t y n o w a n a  si łaobzna- 
jom iona dokładnie z ma­

nipulacją biurową, piszącą 
biegle na maszynie, pragnie 
zmienić posadę  od 15. lipca 
lub 1. sierpnia. Zgłoszenia 
do admin. „Kurjera Lw .“ 
pod „Zofja“. 1843

f/O N C ESJO N O W A N Y  maj- 
*A s te r  cieśla, przyjmie chę­
tnie w szelką robotę do so­
lidnego wykonania w każdej 
miejscowości, akordowo lub 
na dniówkę w przystępnej 
cenie. Zgłoszenia do admin. 
„Kurjera Lw.“ p od  Samo- 
azielny. li-42

Kupno i sprzedaż.

JZUPIĘ „Striimpla" choroby 
IN  wew. najnowsze wydanie. 
Zgłoszenia w Administr. .K u­
rjera Lw.“ pod „Striimpl". 1798

2-frontowa r e a l n o ś ć
przy głównej, ulicy Królew­
skiej Huty. Dom 3 piętrowy 
24 lokatorów, sklep kolonial­
ny, wolne mieszkanie, duży 
ogród nadający się pod bu­
dowę domu lub fabryki za 
20.000 zł. za gotówkę sp rze ­
dam ewentualnie na krótko­
terminowe spłaty pośredni­
ctwo wynagrodzę. Spieszne 
oferty do właściciela Józef 
Mosur Król Huta, Wolności 
73. 1820

DOMEK wolny murowany 
kryty dachówką, prawie 

nowy dwa pokoje z kuchenką, 
komórką, ogródkiem, studnią, 
nowe okolenie, tanio do 
sprzedania. Lewandówka Pia­
stów 25. 1821

C)ARCELE na raty od 30 zł 
U miesięcznie, przedmieście 
Lwowa przy stacji Dublany- 
Laszki, piękny widok, 35 mi­
nut do tramwaju. Oborski 
Lwów Jakóba Strzemię 11: a.

1837

D1ANINO .F ors te ra"  naj 
‘  nowszy model, wyróżnia­
nej jakości, prawie nieuży­
wane, mahoniowe piękne. 
Znającemu cenę sprzsdam 
korzystnie za  gotówkę. Ko­
pernika 26. parter oficyny. 
Skleniarski. 1850

Ka m i e n i c e ,  majątki, wilie 
kto chce sprzedać ko­

rzystnie, zgłosić się: Dr.
Chabło, Kościuszki 16. I. p. 
oficyny od 3-6. 1838

ROLNIK-HODOWCAzchlu- 
bnemi świadectwamitrze- 

żwy, pilny, sumienny szuka 
posady od lipca po kaw a- 
lersku lub ordynarję rządcy 
ew. rachmistrza może połą­
czyć o ba  zajęcia razem. 
Oferty do admin. „Kurjera 
Lw “ pod  Nr. 1839. 1839

M ieszkania.

IZOM FORTOW Y pokój wraz 
*A z całodziennem utrzyma 
niem jest zaraz do wynajęcia. 
Cena Drzyśtępna A dres ul. 
Asnyka 6 m. 5. 1847

T  r a n s p o r t e  r  y  
S T A N I S Ł A W  A B L

L e g j o n ó w  1 1 .  8265

Woda polarna
do z m y w a n  t a  g ł o w y  

ch ło d z i i chroni przed fn ię rS n Ą

Oryginalne tylko z  firmy
HEN RYK 2AK- POZNAŃ 
{ { { ż ą d a jc ie  w s z ę d z i e !!! ^ . ,

" im & l

P R Z I J T A K C  .
Kierownictwo Rej. Inż. i Sap. Kowel ogłasza na dzień 
22. czerwca b. r. nieograniczony przetarg na roboty ase ­
nizacyjne w koszarach im. Kościuszki i Jagiełły we 
Włodzimierzu. — Szczegóły w gazecie .P o lska  Zbrojna".

Kier. Rej. Inż. i Sap. Kowel.
1S46 Inż GLASSER mjr.

R  ó i e
sztamowe jednoroczne. Oznajmiam Sz. P., że  mam 
ładne odmiany róż do sprzedania, białe w dwóch k o ­
lorach, rozkwitają czerwono, później biało, ciemno­
czerwone, różow e i żółte. Róże te, są  opakow ane 
w mech z ziemią i z tą  ziemią trzeba  sadzić, 
sztuka po 2 zt. 50 gr. Paliki malowane do r ó ?  80 
gr sztuka. Wysyłam pocztą do końca czerwca, 
Mikołaj Kuczerka, ogrodnik, op. Miżyniec, powiat 

Przemyśl.  1824

SPECJALISTA chorób wenerycz., skórnych i kosmetyki 
l i r  Q r  I U f A R 7  b- sekundarjusz szpitala powsz. 
U l i  U U M  ¥ »  H I l L  Lwów, S ł o w n o l t i e g o  -7  
naprzeciw głównej poczty. Leczenie piani, brodawek, 
włosów ELEKTROLIZA i LAMPĄ KWARCOWĄ. Tel. 16-61

1845

Z dniem 1. czerwca b. r. otwartą zo­
stała we Lwowie, przy uł Bouiarda I. 4.

Haft biały, richelien, zakopiański, roboty filet, 
toledo, koronki tenerifkowe i t. p. Tatwżr do na­
bycia najnowsze warstaciki do robót teneritkowych, 
we wszystkich formatach i wielkościach. Równo 
cześnie otwiera się kurs robót ręcznych, specjalnie 
tenerifkowych, na bardzo dogonych warunkach

184^7

1 016

P « k 0 w ; n a
°&YS2C7J Dr.CAUW ) rnu>,

PIGUŁKI KOWENA

P p m ,  n n | n C 7 p ń  ■ Za wie rsz milimetr.: Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologja 20 gr. Na pierwszej kolumnie 40 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar" 30 
w e n y  U t J i U O Ł G l l  ■ D robne ogłoszeń: a za  każdy wyraz 6 gr. Kupno i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej p^ski i in se ra typo

gr. Po kronice komunikatach 24 gr. Dziai ekonom. 30 gr’ 
42 gr. Ogłoszenie zamiejsc. 25" 0 drożej, zagr. o 50"/,, drożej.

Nakładem L w . Sp. Wyd;,v/niczej, sp. z  ogr. por. Z drukarn i Po lsk ie j w e Lw ow ie C hcrążczyzna 17. p ed  zarządem  Z. K iełbusitw icza. Odpowiedzialny redaktor: T ad eu sz  Stroiński.
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C«iS«r przem«sl niemieclfi 
w nS«bexpieczeińŝ wie

BERLIN, dnia 6 czerw ca.
Sensacja i panika w B erlinie. 

Ponad w szyst' *emi s ensacjami 
politycznem i przed  no tą  rozb ro ­
jeniow ą en ten ty  i chińskiem i a- 
w anturam i góruje niepokój z 
powodu

załam ania się
najw iększej poięgi finansow ej 
Niemiec, olbrzym iego k oncer­
nu przem ysłow ego, pozostałego 
w spadku po niedaw no zm ar- 
tym
królu  węglowym i m etalow ym

Europy — Hugonie S tinnesie.
Zaczęło się od

niepozornej wzm ianki 
o rodzinnej sprzeczce m iędzy 
braćm i, synami zm arłego m oca­
rza. Jed en  z nich, starszy, dr. 
Edm und S tinnes ustąp ił z zarzą­
du koncernu, oddając całe k ie­
row nictw o m łodszem u b ra tu
Hugonowi, i pozostaw iając so­
bie „ty lko" zarząd jednej gałęzi: 
T ow arzystw a dla żeglugi i han ­
dlu zam orskiego. Ju ż  ta  w ieść
0
nieporozumieniach braterskich
w yw ołała pew ien niepokój na 
giełdzie. A  w k ilka dni potem  
w e środę i czw artek  gruchnęły 
w ieści o tajem niczym  posiedze­
niu w Banku Rzeszy, w k tó rem  
w zięli udział przedstaw iciele  
w szystkich  w iększych banków  
niem ieckich i o trudnościach fi­
nansow ych olbrzym iego k oncer­
nu. P ow sta ła

panika i przerażenie.
N aturaln ie, że zaczęła sie od 

razu  w p rasie  kam panja uspoka­
jająca. W czoraj i dziś w szystkie 
gazety  pełne są kom unikatów , 
inform acji i zapew nień, że nie 
grożą koncernow i żadne niebez-

{neczeóstw a. O t —  ty lko chwi- 
owo zab rak ło  trochę

płynnej gotówki
1 p. S tinnes jun. zw rócił się do 
banków  o k redy t. K redy t został 
załatw iony, bank i uspokojone, 
poznaw szy s tan  rzeczy,

zgodziły się 
chętn ie  dać drobną sum ę, coś 60 
czy toż 100 miljonów m arek  
złotych k red y tu  i przyj \ć  jako 
gw arancję p ak ie ty  akcji różnych 
pow ażnych przedsiębiorstw .

T ak piszą dzienniki. A le 
poza ich w szystkich  zapew nień 
i uspokojeń jeszcze dziś p rzeb i­
ja w yraźnie i niepokój. I 

lęk  o przyszłość: 
co będzie dalej?

To już nie o S tinnesa i kon­
cern  chodzi. Chodzi o

cały przemysł niemiecki.
R ozbujały i rozw inięty  szale­

nie w  czasie inflacji, —  z chw ilą 
pow ro tu  do norm alnego pien ią­
dza ca ły  przem ysł znalazł się w 
trudnych w arunkach . C ały sze­
reg finu i nazw isk do n iedaw na 
potężnych pokry ło  m ilczenie. 
Jed n o  nazw isko, jedna barw a 
brzmiała nadal 'tnponująco i po­
tężnie, i zdaw ało  się, że 

jeszcze rośnie 
w  dalszym  ciągu. —  to  był 1< on- 
cem  Stinnesa. Dziś i to  nazw i­
sko wymawia się z niepoko' 
jem.

Podobno nic już nie grozi. Po 
dobno kryzys załatw iony, aie 
co będzie dalej? W ew nątrz  kon­
cern u  m a być dokonana przebu-

Ekspdrt polski do 
Francji

W  celu ożyw ienia wywozu 
polskiego Jo  Francji, co. dzię­
k i zmianom w trak ta c ie  handlo­
wym, staje się możliwem, uka 
ze się specjalny num er, pośw ię­
cony przem ysłow i polskiem u 
Najpoczytniejszego francuskiego 
pism a fachow ego „E x p o rta teu r 
francais".

W niedzielę święcić
Serja kongresów  sportow ych, 

k tó re  odbyły się w Pradze, za 
koriczvła się

porażką Anglików, 
których  w nioski upadły, a k an ­
dydatury zostały odrzucone.

W  Zw iązku pływ ackim  nie­
porozum ienia zakończyły się 

ustąpieniem Anglji 
ze Związku.

N atom iast odnieśli on: jeden 
sukces. M ianowicie na Olimpja 
dzie zawody

w niedzielę 
rozgryw ać się będą o godzinie 
1-ej, w obec czego religijni An- 
g l ic y ^ " * ***U startow ać.

dowa, reorganizacja, część 
przedsięb iorstw  przynoszących 
s tra ty

ma być zwinięta
lub sprzedana, aby  w ten  spo­
sób m ożna było wzm ocnić re sz ­
tę. W  dyskusji pojaw iają się re - 
krym inacje pod adresem  obec­
nego k ierow nika Hugona S tin ­
nesa młodszego, że, zam iast 
skoncenirow ać i ograniczyć 
rozszerzanie się koncernu, w 
dalszym  ciągu dokonyw ał i 
przyłączał now e przedsięb io r­
stw a, i że przytem

spekulował 
zbyt ryzykow nie, aż w reszcie 
stan ą ł w obec braku  golowki.

Zdaje się, że te  zarzu ty  są 
słuszne. W łaściciel m ajątku o- 
cenionego na

miljard
m arek  złotych, kierow nik kon­
cernu, k tórego  m ajątek, obli­
czany jest na

8 miljardów, 
po ten ta t, k tó ry  po śm ierci ojca, 
gdy bank i z jakiem iś zastrzeże­
niam i zgłosiły się du niego, w y­
pow iedział im um owę o kredyt, 
oświadczając dumnie, że bez 
kredy tów  bankow ych się obej­
dzie, — m usiał te raz  zgłosić się 
z prośbą o te  k red y ty  — bo za­
b rak ło  mu gotów ki na zap łace­
nie zobowiązań

B anki dały. Sam Bank R ze­
szy pośredniczył, lękając się 
nietylko o Stinnesa, ale 

o cały przem ysł.
N aw et socjalistów  ogarnął 

lęk na myśl o k rachu  Stinnesa.
Ilu robotników  pozostałoby 

bez pracy  w razie  upadku tego 
koncernu! Ile innych fabryk i 
przedsięb iorstw  runęłoby w raz 
z upadkiem  potw ora przem ysło­
wego, posiadającego kilka ty ­
sięcy fabryk i kopalń, zgrupo­
wanych w

250 przedsiębiorstw ach 
koncernu. Byłby to  k rach  i k a ­
tastro fa  całego przem ysłu, ca łe ­
go życia gospodarczego w Niem­
czech.

S etk i firm i instytucji oddaw- 
na rokuje w A m eryce o pożycz­
ki. W ybory prezydenckie i kan­
dydatura H indenburga skłoniły 
am erykańskich kapitalistów  

do w strzym ania 
rokow ań i odczekania, jak się 
stosunki niem ieckie w yklarują. 
W vklarow ały  się. uspokoiły ja­
koby. T eraz  spodziew ano się 
w iec w N iem czech przypływ u 
fali dolarow ej. A tu  tak i p rzy­
k ry  w ypadek ze SHnnesem. Czy 
to  nic zaniepokoi bankierów ?

Tad, Święcicki.

Niebywała 
afera szpiegowska 

w  W a r s z a w i e
Początek na stronicy -ej

W edług obserw acji w ładz 
bezpieczeństw a, oraz danych o- 
siągniętych na śledztw ie, oka­
zało się, że owe ościenne m o­
carstw o, czyhające na zgubę 
Polski, stosow ało względem  
Banacha n iebyw ałą rozrzutność. 
M ianowicie B anach przyznał 
się, że otrzym yw ał za w yk rad a­
nie dokum entów  z m in isterstw a 
kolei

40Q dolarów miesięcznie.
M obilizacyjny re fe ren t mini­

sterstw a kolei był w całej orga­
nizacji najgrubszą rybą. Bowiem 
przez jego rece przechodziły 

dokumenty stanowiące o bez­
pieczeństwie 

państw a, oraz instrukcje mobi­
lizacyjne całego kolejnictw a.

Rew izja dokonana w jego 
m ieszkaniu przyniosła bardzo 
ciekaw e szczegóły. O to znale­
ziono w jego biurku

całe stosy dokumentów
z podpisam i najw yższych dostoj­
ników  wojskow ych oraz kolej­
n ictw a.

Iw an P iotrow icz Zubow, oraz 
tow arzyszka jego S tepanida 
Iw anow na B ałaszew a i dwaj 
renegaci polscy Czechowicz i 
B anach stanow ią niezbity  do­
wód szatańsk ich  planów  w ojen­
nych naszego sąsiada, k tó ry  z 
jednej strony  usiłuje zamydlić o- 
czy naszym dyplom atom  i eko­
nomistom z drugiej zaś, organi­
zuje podstępne uderzenie w p le ­
cy.

Śledztwo prow adzone bardzo 
energicznie przez sędziego do 
spraw  szczególnej wagi p. 
Luksem burga daje w szelkie 
gw arancje, że łeb tej podłej 
żmiji szpiegow skiej będzie 
urw any.

NeprtkóJ Gdańska
S p ra w ę  g ran ic  p o rtu  i p o c z ty  p o ls k ie ; ch c ie lib y  

o csn n ąć  do  ^ ru d n ia
(gl „D anziger Zeitung" donosi 

z Genewy, że spraw a poczty 
polskiej w G dańsku nie będzie 
za łatw iona na obecnej sesii R a­
dy Ligi.

Walko o Cltiny
CJmftzgft europ «la»

„ £ O ł le g <  F t u s s e  Iftn»Ti«”: i o “
orygi-Prow incje przym orskie Chin 

do Szanghaju w łącznie i cała 
M andżurja podlegają w ładzy 
w ielkorządcy  M andżurji, rezy­
dującego w M ukdenie Tsan- 
Tsao-Lina. Posiada on w swoim 
ręk u  w szystkie w ażniejsze k o ­
leje żelazne, łączące Pekin  z 
M ukdenem  i Szanghajem.

W ew nętrzna Mongolja, Pekin  
i położone na  południe i połud- 
nio-zachód od Pek inu  prow incje 
są w ręku  generała  F en-Ju-S e- 
na. znanego, jako wyznawcę 
w iary  chrześcijańskiej.

Południow e zaś Chiny z K an­
tonem  jako centrum , są terenem  
wpływ ów

rewolucyjny partji 
chińskiej Homindan, któ rej zna­
ny i w E uropie przyw ódca, Dr. 
S un-Jat-S en , zm arł k ilka tygod­
ni temu.

Z tych trzech  czynników  po­
litycznych, najsilniejszym i naj- 
w pK w cw szym  jest niew ątpliw ie 
w ielkorządca M andżurji, Tsan- 
Tsao-Lin. O piera on się na Ja - 
ponji, z k tó rą  jest w scisfym so­
juszu, propaguje hasło: „Azja
dla żółtej rasy" i nazywany jest 
w Chinach

„żółtym Mussolin*m“.
Słabszym  daleko od niego jest 

„chrześcijański generał", Fen- 
Ju-Sen, Pragnie on

kompromisu 
z m ocarstw am i europejskiem i. o. 
zw łaszcza z Anglją i ogólnie u- 
w ażany jest jako

angielska eksDozytura.
Siła jego polega na tem , że u- 

dało mu sie opanow ać stolicę 
Pekin . W  ostatn ich  jednak 
dniach, zaszedł nieoczekiw any 
w ypadek: „Żółty M ussolini' — 
zw rócił rię do „C hrześcijańskie­
go generała"  z kategorycznem  
żądaniem , aby  ten  ostatn i opu­
ścił ze swoimi wojskam i Pekin. 
Żądanie Tsan-Tsao-Lina posia­
da pew ne podstaw y, albowiem  
obecny rządt Chin rezydujący w 
Pekinie, jest rządem  w ybra­
nym

wskutek porozumienia
pom iędzy Tsan-Tsao-Linem , 
F en-Ju-S enem  i S un-Ja t-S e- 
nem . Pozostaw ienie wojsk Fen- 
Ju -S ena  w Pekinie, s tw arza  n ie­
bezpieczeństw o zam achu stanu 
na rząd obecny ze stronv  
„chrześcijańskiego generała", 
dział bowiem  w porozum ieniu 
z rew olucyjną partG. Chin, dą­
żącą do obalenia w pływów 
Tsao-Lina.

Nie ulega jednak w ątpliw ości, 
że na w ypadek konfliktu zwy 
cięży „żółty M ussolini" i zapa­
nuje rów nież i w Pekinie dążąc 
konsekw entn ie  do stanow iska 
d y k ta to ra  Chin.

W  zw iązku z przew idyw ania 
mi tego rodzaju .odbywa się o

becnie na te re n ’ : Chin, 
nalny

pojedynek pomiędzy Anglją 
a Sowietami.

Sow iety do n iedaw na w yłącz­
ną swoją uwagę zw racały  na re ­
w olucyjną partję, uważajac 
S un-Jat-T sena za swoją, ekspo­
zyturę. Gdy zaś S un-Jat-T sen  
um arł, rząd  sow iecki zdecydo­
w ał się na zbliżenie z Tsan- 
Tsao-Linem , zaw ierając z nim 
układ co do w spółzarządzania i 
wspólnej eksploatacji kolei za- 
chodnio-ebińskiej. O becnie ko ­
kietow anie Tsan-T sao-L ina po­
szło tak  daleko, że do M ukde- 
nu w ysłano ze specjalną atencją 
dla Tsan-Tsao-L ina prezesa 
R ew kom u D alekiego W scnodu 
mniej więcej generał gubernato­

ra  (według stare j terminologii) 
Jan k la  G am arnika, żyda z W ar­
szawy,

K okietow anie w ielkorządcy 
m ukdeńskiego ze strony rządu 
sowieckiego, skłoniło Anglję do 
zupełnej

zm iany jej polityki.
Anglja, jaknajoficjalm ej ze r­

w ała k o n tak t z F en-Ju-S enem  
w kroczyła na drogę zbliżenia 

z Tsan-Tsao-Linem , podburza­
jąc go przeciw ko Sowietom . Na 
tle w ięc w ypadków  chińskich 
ujaw nia się podstaw ow y 

antagonizm  
całej polityki m iędzynarodow ej, 
w alka pom iędzy Anglją i Rosją 
w alka o Azję.

L. S.

Rozruchy w  Chinach

Nas-ia fotografja przedstaw ia część  
portu w Szanghaju, który był w idow ­
nią krw«.wych rozruchów, o czem  do­
nosiliśm y w depeszach.

W  porcie znajdują się  okręty wo­

jenne francuskie, angielskie, am ery­
kańskie i japońskie, których obecność  
zabezpiecza eurjpejczyków  od po­
w szechnego mordu.

Dfa nas też-m ała  aie zawsze pociecha
N a jp ie rw  b y ły  n o g i —  p o t'~ r i d ro g i

Słynny król autom obilow y, 
Ford, postaw ił swego czasu te- 
orję, że silna produkcja autom o 
bilów jesf najważniejszym  czyn 
nikiem rozwoju budow y go­
ścińców.

„Jeśli będziem y mieli dużo 
sam ochodów, — m awiał, — z 
konieczności zbudujem y do te ­
go odpowiednie drogi".

P rak ty k a  w ykazała słuszność 
tej teorji.

O powiadają, że jeden z przy­

jaciół F orda p y ta ł się go raz, w 
jaki sposób w padł na tak ą  kon­
cepcję.

„Bardzo prosto —  odpow ie­
dział dow cipny m iljoner — za­
uważyłem , że z kolei rzeczy 
nai wpierw m usiały być nogi, a 
potem  dopiero drogi. W yw nio­
skow ałem  więc, że najw pierw  
m uszą być autom obile, a po­
tem  dopiero będą gościńce sa ­
mochodowe.

T en sam dziennik dowiaduje 
się, rzekom o z miarojdajnych kół 
Ligi, że, w edług j wszelkiego 
prawdopodobieństw^, R ada Li­
gi pow ierzy określenie

granic nortu  gdańskiego 
specjalnej komisji rzeczoznaw ­
ców. Komisja ta  m iałaby p rze­
prow adzić w G dańsku studja i 
na ich podstaw ie ‘ przedłożyć 
R adzie Ligi propozycje, k tó re 
rozpatryw ane byłyby na 

sesji grudniowej r. b.
Dalej ..Danz. Zeitung" donosi 

że, w celu uniknięcia p rzecią­
żenia Ligi sprawamu gdańskie- 
mi, Rada Ligi utw orzy w łonie 
sek re ta ria tu

specjalny organ, 
k tó ry  będzie opracow yw ał sp ra­
w y gdańskie.

P ierw sza część te; informacji, 
jakoby spraw a poczty m iała być 
odsunięta, do grudnia, a w m ię­
dzyczasie specjalna tom isja zje­
chałaby do G dańską dla zbada­
nia granic portu, jest conajmniej 
przedw czesna. G dyby naw et 
stało  się tak, to  w f tnliw e, czy 
senat gdański znalazłby zrozu­
m ienie dla swych niesłusznych 
żądań.

Co do drugiej części inform a­
cji, to  jest ona już

zupełnie bałam utna.
W  łonie genorah ego sek re ­

ta ria tu  Ligi istnieje już bo­
wiem

specjalną sekcja
do spraw  m niejszościowych i 
G dańska, r -  k tórej czele stoi 
p. Colban. S tałym  zaś re fe ren ­
tem  spraw  gdańskich jest p rzed­
staw iciel Hiszpanji p. Quinones 
de Leons.

Czy dalsza lomta 
kapitału 

amerykańskiego 
fest możliwa?

W arszaw a, 10 czerw ca, 
(g) Dzisiaj rano przybył do 

W arszaw y p. Dillon, dyrek to r 
domu handlowego „Dillon, Re- 
adet Co" oraz przedstaw iciel 
konsorcjum  am erykańskiego, 
k tó re  udzieliło Polsce ostatniej 
pożyczki.

W raz z p. Dillonem przybyli 
p. p. I ogan i Fiske, k tó rzy  u- 
zupełniają przedstaw icielstw o 
tego kap ita łu  am erykańskiego, 
k tó ry

szuka lokaty  w Polsce.
W  czasie trzydniow ego poby 

tu  w W arszaw ie p Dillon i tow  
omówić m ają w arunki sfinan­
sowania

drugiej części pożyczki 
w w ysokości 15 miljonów doi i- 
rów, oraz zbadać w arunki dla 
lokaty kapita łów  w Polsce w 
związku z projektem  tego kon­
sorcjum

rozszerzenia kredy tów  
dt*' Polski.

Zaraz po o rzv icźdve  r>p. Dil- 
lon. Lońan i Fiske złoż.v]i wizy­
t y  premierowi G rabskiem u, 
min enr. zagr. p. A. Skrzyńskie 
mu i min. przem . i handlu p. 
SiTh merowi.

O godz. 1 i pół min.
KtTf rV."r '■-od^mował 

śniadaniem finansistów am ery­
kańskich. W ieczorem  prem jer 

Grabski w rda ie  obiad, na k tó ­
rym obecni bada również człon 
kowie poselstwa Stanów Zied- 
noczonvch z posłem  Pearsonem  
na czele o>-sz> przedstaw iciele 
min. skarbu i rządow ych insty­
tucji kredytowych.

S y tu s d a  w  p rz e m y ś le
t f f z e ^ n y m

Stagnacja w naszym przem y­
śle drzewnym, w yw ołana za- 
s to:cm w budow nictw ie krajo- 
wem. ożywiła się nieco osta t­
nio, dzięki eksportow i drzew a 

budow lanego 
do Niemiec, Holandji i Am ery­
ki.

Przemysł
m ebli giętych

wywozi do F rancji i W łoch, o* 
raz podtrzym uje przed kilku la ­
ty  rap o czą tk o w an e stosunki i 
A ustralia.

G aze ta  — ręczn ik
P ap ier jest drogi. D aw n ej jui 

też w ydaw ał się m aterja łen  
zbyt drogim. D ziennikarz fran ­
cuski z końca XIX w ieku J  
Valles w padł na oryginalny po­
mysł drukow ania gazety nt 
płótnie. Założył w ięc pismo p. t 
„G rand Jou rna l"  w Paryżu  
wydał p ierw szy num er na do­
brem  płótnie, k tó re  po w ypra­
niu z druku mogło być użyte jaS 
ko serw eta  lub ręcznik.

C zytelnicy ów cześni nie po­
znali się na dobrych chęc:ach p 

Sprawy, o k tórych  mówi k o -iV a lle s ‘a i pierw szy płócienni 
respondent „Danz. Z eitung",za -! num er „G rand JournaLu" by 
ła tw iane zresztą będą dzisiaj, a też i ostatnim , 
a najpóźniej jutro w R adzie Li- Dzisiaj gazeta-ręczn ik  m iała 
gi- ! by może pow odzenie.

Insp»kc-5a Bfałosfctc^egft
(g) K ilka ostatnich napadów , I i poleskiem , przedosta ła  się do 

dokonanych w Puszczy Biało- woi. białostockiego, 
w ierkiej, oraz napad na pociągi Dla spraw dzenia tych  poszlak- 
pod N arew ką wzbudza p rz y p u -1 oraz zbadania sytuacji pod w zglę 
szczenię, że część band, j dem bezpieczeństw a, min. spraw

<Sra«uiarvrh ! w ew nętrznych  w ydelegow ało do
2 y ; B iałegostoku inspekcję na ćzeljjt

z inspektorem  depart. bezpi4-w w ojew ództw ach pAO-łyńskiem
czeństw a dr. M ackiew iczem .

S t̂om p atestuje w Radzie Sigi
GENEW A,~rr.tx —  Sahm 

złożył w R adzie I i Narodów 
pismo, p ro testu jące  przeciw ko 
decyzji T rybunału  I askiego w 
spraw ie poczty polskiej. W  piś­
mie tem  Sahm mówi’o nieprzy- 
jęciu przez G dańsk ęj decyzji.

W ydaje się rzeczą Wykluczo­
ną, ażeby pismo to  w czemicol-

w lek mogło w płynąć na Rad$ 
Lig' Narodów,

W spraw ie granicy portu  u- 
stalona będzie p raw dopodobny  
tego rodzaju procedura , że gratki 
cę wytyczy komisja rzeczoznaw  
ców m ianow ana przez p rezesa 
komisji tranzytow ej.

Potiknową banderą
I

W obec rozrostu  s ^ f łji  Żeglar­
skiej W ojskow ego Kntbu W io­
ślarskiego, odłączyła się ona od 
tego klubu i przyjęła jazw ę 

„Wojskowy Yach ‘-Klub 
w Warszawie11.

Na czele klubu stoi kom an­
dor jego, w ielce zasłuiŁny dla 
rozwoju żeg larstw a Po 'k iego 

dyr. Szwykowstó
V ice-kom endorem  j* t  mjr. 

M. Osiński, kapitaneĄ portu

Warszawa, 10 czerwca.
kpt. O strow ski, gospodarzem  T. 
W olski i sek retarzem  por. F . 
T rzepałko,

K lub opracow ał polskie słow­
nictw o żeglarskie,

regulamin żeglarski 
oparty  na w zorach m iędzynaro­
dow ych oraz przepisy  i prawa 
drogi wodnej.

T abor klubu składa się z po­
kaźnej liczby

18 jachtów.



€ » l M 5 [ K O S Y

Z l A i l l C H
Lot okrężny niemiecki

£o

co:"
A-b

Akcjn r io ii lfcna  
i hr.::-:!ilrt>
W

o c o p r a w ę .  naszo 
c;-o z a t a c z a

P O i i p . N K J
Po  r a d z i e  mi< 
l o b i c c y c h  sta

to sz e r s z e  Pręgi .
o rg a n iz a c ja c h  

• ' i f i  l e k a r z e .  W y d z i a ł  lek a r s l :  
" ’ół Nz.uk w  P o z n a n iu  v 

a .-nchi dodo k o le g ó w  s tw ie rdź ; :
. V  : l eczni c t wi e  b e z  wy- 

- ' d r -  ' r o d t . ó w  zag ran icz -  
•i ..-zstąpić k r a jo w e -  

- r r e m  r . i e o b y w a te l s k im  i

■ ■■o —
Nr. zo nrzysW o! D U o n o s z ą

T POZNANIA,
•••et kuncy z Francji i z 

r.wi inąkę pszenna. 
V‘z ro ln ic z a  Polska sprowadza
nirkę z krajów napół przem ysłowych: 
N iem iec, Francji. Takie to  są skutki 
zgubnej polityki w yw ozow ej z ub. r„ 
która dogadzała chwilowym  intere­
som w ytw órców  rolnych, —  Zresztą 
z ofert [rancuskich i w łoskich skorzy­
stać należy, bo dają mąkę o 10 proc. 
taniej od Niem ców.

Sprawozdanie patronatu nad w ięź ­
niami

W LUBLINIE
w , całej pełni stw ierdza dobroczynne  
skutki pracy społecznej nad w ięźn ia­
mi. Interesująca rzecz, o  co w ięźn io­
wie zwracali się do Patronatu. A  
w ięc: 1. o pom oc rodzinie, 2. o odzież  
lub obuwie, 3. o pracę po w yjściu lub 
narzędzia do pracy, 4. o bezpłatny  
przejazd do m iejsca zam ieszkania, 5. 
o w yrobienie dow odów  osobistych, 6. 
o w staw iennictw o o darowanie kary 
l . t. p. Zarząd w  każdym  wypadku  
starał się  czynić zadość prośbom. P o­
żyteczn e to tow arzystw o liczy  275 
członków .

NAŁĘCZÓW, 
który faktycznie sta ł się  m iejscową  
S ta c ią  w ęzłow ą, zabiega j  przystanek  
pociągów  kurjerskich. N ależy się  spo­
dziew ać, że te słuszne zabiegi rychło 
uw ieńczy pow odzenie.

G M I O I D Y N A
fe d y n y  Ś ro d e k  le c z ą c y  s iw iz n ę  

. J u ł  n a d e s z ła  
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

roku 1925

Llsfif miłosne Napoleona
U kazała się w P aryżu  n ie­

daw no książka p .G erard  d’Hou- 
ville p. t. „L isty m iłosne Józefi­
ny  i N apoleona", N iek tó re listy  
są tu  ogłoszone poraź pierw szy.

O to w yjątek  z nieznanego do­
tychczas listu  z dnia 31-go m ar­
ca 1796 r

„...Nie p rzeszed ł dzień bez 
mojej m iłości do C iebie —  nie 
przeszła noc, abym  cię nie trzy ­
m ał w swoich objęciach.

...na czele wojsk, podczas b i­
twy... uw ielb iana moja Józefina 
zajmuje całe  moje serce, cały 
mój um ysł i absorbuje w szystkie 
moje m yśli./'

Dalej z tego sam ego listu: 
„...jaki zimny tw ój ostatn i 

list.. A  potęm ,. ud 23 do 26 by­
ły  cz te ry  dni; co robiłaś, że nie 
nap isałaś do tw ego m ęża?.. 
Ach! co to będzie za dw a tygod­
nie. D usza moja jest sm utna, 
im aginacja moja p rzeraża  mnie 
sam ego, T^y —  kochasz mnie 
mniej — pocieszysz się... Żegnaj

ujs .ixaa

Czego pan jesteś taki w ściek ły  na w idok kozy?  
Bo mi to przypomina operacje walutow e.

zono, męko, szczęście, nadziejo 
i duszo mego życia, k tó rą  k o ­
cham  i k tó re j się boję. Czy p rze­
s ta łaś  m nie kochać? Przebacz!. 
D usza moja ca ła  w w ielkich 
planach... serce zajęte całkow i­
cie p rzez ciebie i p rzez tę  m ękę, 
k tó ra  m nie czyni nieszczęśli­
wym",

A  oto inny w yjątek  z listu pi­
sanego p rzed  przyjazdem  Jó ze­
finy do M edjolanu po zw ycię­
stw ie N apoleona pod Lodi:

„...przyjedziesz do M edjclanu, 
k tó ry  ci się podoba, k ra J jest 
bardzo  piękny, a co do mnie to  
chyba zw arjuję ze szczęścia..."

„„um ieram  z chęci zobacze­
nia, jak nosisz dziecko. Tylko mi 
nie choruj. B ędziesz m iała dzie­
c iątko  śliczne jak jego m atka, 
k tó re  cię będzie kochało  jak je­
go ojciec i gdy będziesz już b a r­
dzo sta ra , gdy będziesz m iała ze 
sto  lat, będzie ono tw oją pocie­
chą i tw ojem  szczęściem . A le 
do tego czasu, strzeż  s:e, aby go 
nie kochać w ięcej niż mnie. Już 
te ra z  jestem  zazdrosny.

Adio mio dolce <tmore. Adio 
ukochana. Przyjeżdżaj prędko  
słuchać m uzyki i podziw iać 
p iękne W łochy. Do piękności 
w idoku b raku je ty lko  ciebie. 
Przynajm niej co do mnie, to  tam  
gdzie jest moja Józefina, oczy 
moje nic innego prócz niej nie 
widzą.

Fakirzy hinduscy 
w Wembley
popisuia s lą

Ja k  już donosiliśmy, na w y­
staw ę b ry ty jską w W em bley 
sprow adzono k ilku fakirów  in­
dyjskich, k tó rzy  swymi sz tu k a­
mi w prow adzają

w zachw yt 
i zdum ienie tysiące widzów.

M iędzy innymi jeden  z fak i­
rów  popisuje się swoją fenom e­

nalną pam ięcią.
M ianowicie, gdy m u się p rze­

czyta jakiś w iersz czy w yjątek  
z jakiejkolw iek książki i w do­
wolnym  języku, to pow tarza  on 
cały  p rzeczytany , u stęp  dźw ięk 
za dźw iękiem , a następn ie w 
odw rotnym  prządku.

F ak ir  ów utrzym uje, że do ta ­
kiej pam ięci każdy  może dojść 
drogą ustaw icznego i długiego 
ćw iczenia.

O  P A N T A -
s n r c z N o ś c

CEIY
M iałem  felczera, zacnego cz ło w ie ­

ka, który mi od czasu do czasu sta ­
w iał bańki. Poniew aż oddałem  mu 
kiedyś , ważne usługi, przez w dzięcz­
no ść’ robił mi to bezpłatnie.

N iestety  m ój przyjaciel umarł. Zwró 
riłem  się do jednego z lekarzy z  pro­
śbą ,  aby mi Wyszukał następcę. D ok­
tór przysłał mi felczera z którym  o- 
mawiałem sprawę. Zapytałem  go o 
cenę. Żądał 1C zł. za jedną operację.

W jednym z zakładów  kąpielow ych  
urzęduje „doktór", który w ycina od­
ciski. Pytam go, czy nie staw ia ba­
niek? Owszem  Po ile  bierze? „Jeżeli 
u piina w  domu — 4 zł., tu na miej- 

i sc\! — 2 zł.".
Jak im  sposobem  za jed n ą  i  fą sam ą 

! ro b o tę , m ogą być tak  w ie lk ie  o d ch y ­
lenia cen y ?

A le  są i w iększe dziwy. W szyscy  u 
nas słyszeli te  sak ram enta lne'słow a  
sprzedaw czyń pomarańcz;

—  Sześć za  złoty! Sześć za  z łoty!
C ena ich  w e W łoszech  5 cen tim ów  

za sz tu k ę , t. j. 1 grosz p o lsk i w  d e ta ­
lu  i p ó ł grosza, a lbo  m niej —  w  h u r­
cie, Z atem  w e W łoszech  w y p ad a  za 
z ło ty  sto  sz tuk , u  n as sześć.

Czytaliśm y niedawno, że restaurato  
rzy w  Łodzi zm niejszyli ceny w szyst 
kich dań o 50 proc.- N ależy przypu­
szczać, że źle na tem nie wyjdą. Istot 
nie bowiem  ceny restauracyjne są  
fantastyczne i nieuzasadnione. K ilo­
gram m ięsa w  Białym stoku, Kobry- 
niu i t. d, kosztuje 75 gr. Z kilogramu 
masz 5 porcyj m ięsa. W  W arszawie 
taka porcja kosztuje 3 zł. czyli, że  re 
staurator bierze za kilogr. 15 zł.

K ilogram  rybv , kup iony  b e zp o śred ­
nio u  p o siad acza  staw u , k o sz tu je  1 
zł, 20 gr. Z k ilog ram a m asz 5 porcyj, 
p o rc ja  w  re s tau ra c ji 6 zł. Z atem  r e ­
s ta u ra to r  za k ilo  ry b y  b ierze  30 zł.

Tow ary zagraniczne zalewają nas 
na w szystkie strony. W idzimy w szę­
dzie kapelusze Habiga, Plessa, Bor- 
salino i t. d. Są one bezwarunkowo  
lepsze od w yrobów  m iejscow ych i 
choć n ieco droższe, chętnie znajdują 
nabywców. Cena zagranicznych kape­
luszy przewyższa krajowe mniej w ię ­
cej o 9— 10 zł. Np, m iejscow y kape­
lusz 22 zł. — obry 31 zł. O statnio dla 
poparcia przem ysłu krajowego, pod­
niesiono cło na tow ar zagraniczny o 
17 i pół zł. K apelusznicy zobowiązali 
się, że  ponad tę  nadw yżkę nie przej­
dą. D otrzym ali słow a. A le  za to cenę  
kapeluszy krajowych podnieśli o 9— U  
zł. i zam iast 22 — żądają np. 32 zł. 
D laczego? Czy produkcja krajowa na­
gle zdrożała? Nie. U  nas kupcy nie 
rozumieją, że sam i sieb ie okradają. 
Zamiast wyprzeć towar zagraniczny, 
utrudniają rozprzedaż w yrobów  kra­
jowych.

Jeden z rzeźbiarzy w ykonał w ielką  
figurę w gipsie i chciał ją odlać w 
bronzie. Poszed ł do odlew acza, k tó ­
ry zażąda! za to 750 zł. Rzeźbiarzowi 
w ydało się  to za drogo: ostateczni', 
trzeba tu jakichś — suto licząc -  
13 kg. m iedzi po 4 zł. czyli 60 zł 
Poszedł do innego: ten zażądał 15.000 
z ło ty ch ! 11

Takich faktów jest sto tysięcy . Tło 
m acza one dlaczego w kraju jest nę­
dza, która musi być tam, gdzie bi­
dzie nie rozumieją, co to jest cena.

A ntoni Lange.

DO BRY p P t S f  
pam/ęta 

0 R E K L A M I E

Lange— Podgórski

Chluby polskiego sportu kolarskiego. Na zaw odach m iędzynarodowych  
na Dynasach w  biegu drużynowym z dwuch startów  para Lange — Pod­
górski pokonała doskonałą parę w iosk ą  Zuchetti —  B oyocchi dojeżdżając 
ją w  czasie 6 min, 37 sek. M łody Podgórski w ysunął się  ostatn io na czoło  
sprinterów polskich, podczas gdy Lange jest w ciąż bezkonkurencyjny jako

stayer.
wn— mmnT—-Tirmnuwnww— r n i miMiiiwiMiii"    — n*

S a m o rz ą d y  b ę d ą  p a r ty c y p o w a ły  w  zyskacl?  
m o n o p o lu  s p iry tu s o w e g o

Popraw ki rządow e do ustaw y 
o m onopolu spirytusow ym  roz­
patrzone już p rzez komisie 
skarbow ą uw zględniają m iędzy 
innem i udział zw iązków  kom u­
nalnych w zysku od monopolu.

P opraw ka ta  jest w yw ołana 
faktem , że zw iązki kom unalne 
s tracp y  na  m onopolu w sku tek  
zm niejszenia się podatku  docho 
duwego.

Sześciu proroków
Z okazji m eczu Polska — Cze 

chosłow acja jeden z n iem iec­
kich dzienników  w Czechach 
zorganizow ał konkurs na 

odgadnięcie w yniku.
Z pośród 1119 odpow iedzi tyl 

ko 6 było trafnych. 4 pochodzi­
ły  od obyw ateli republik i Cze­

ch o s ło w a c k ie j, 1 od w ęg ra  i ;e- 
d en  z K rakow a.

Sądząc z nazw isk aż 5 p ro ro­
ków  to  Niemcy,

W ynik
C zechosłow acja — Austrja 

przepow iedziało  12 osób na 
1506 uczestn ików  konkursu.

Z międzynarodowych wyścigów kolarskich

Start biegu głów nśgc. Od lew ej do prawej: Hournon (Francja), 
czyk, Bartodziejski, Zuchetti (W łochy)

~  ~  "  'k
— Za-co go par. ta k  p l e  ZACH, 

sił?  .■ a
B rian  m ilczał.
—  Czy dlatego, że kochał ton 

pannę F re ttb y  i m iął ją  zaśŁlC 
oić?

—  No... tak . _ ;
—  A  te ra z  niech m i p a n  

zechce w ytłćm aczyć pew ną oZ‘ 
koliazność, niesłychanie ważńąf 
dla spraw y, m ianow icie: dlaczę^ 
go w siadł p an  do dorożki razefp 
z W hytem ? j' >

—* Nie w siadałem  do  żadti&j 
dorożki, r*

—  D orożkarz jednak  tw iofijfj 
to  stanow czo.

— Myli się. Po oddaleniti się, 
gdym poznał w pijanym W byta 
już nie pow róciłem , ó-

—  K tóż w ięc po jechał g  W hy­
tem ?

— Nie wiem -
—  Nie dom yślą s ię  paJł? -
—  A ni trochę,

—  Czy jes+ pan  tego jłi
— N ajcupeb ie;.

Tajemnica zamkniętej dorożki
P o w i e ś ć
ROZDZIAŁ XI , 

OBROŃCA WIĘŹNIA
Calton uśmiechnął się,

,1.'
zam-

sując oupow ieaz.
— Dokąd się pan udał na­

s tępnie?  — zapytał głośno.
— Spotkałem  Roliestona w 

pociągu. Wzięliśmy razem do­
rożkę, k tó ra  nas odwiozła ze 
stacji F linder do klubu.

— Jakiego klubu?
— M elburnskiego.
— Co dalej?
— Rolleston powrócił do do- 

inu, ja zaś udałem sic do klubu, 
gdzie grałem jakiś czas w k a r ­
ty-

— O k tó re1 godzinie wyszedł 
pan z k lubu?

— Na parę minut przed pier­
wszą w nocy.

—  I pow rócił pan, p raw dopo­
dobnie, do dom u?

— Nie.
—  Dokąu pan  poszed ł9
—  Na miasto.
— Ale •v k tó rą  stronę?  Czy 

nie na uiigę Collins?
— T ak.
—  Pewnie chciał się pan z 

kimś spotkać?
— Tegtflnie powiedziałem ,
— Is to c ie ; ale m łodzi ludzie 

rzadko  Jfcerują w nocy po uli­
cach tak  fobie bez żadnego ce­
lu,

— Był om zdenerw ow any. O d­
czuwałem po trzebę chodzenia.

— D opraw dy? To dziwne, że 
w ybrał gan w łaśnie sam  środek 
m iasta, Idz ie  jest najw iększy 
kurz, nm zaś naprzykład ogrody 
F itz ro y Jk tó re  znajdują się po 
drodze to pańskiego mieszka­

nia. T o się jakoś nie kim.. 
N iech pan przyzna, że chciał się 
p an  z kimś spotkać.

—1 A  więc!.., t„. tak .
—  Dom yślam  się tego, Z męż 

czyzn? ćz} z koDietą?
—  Nie mogę pow iedzieć,
—  Dowiem się zatem  sam.
— Nie zdoła pan  tego zro­

bić.
—  Tak! I dlaczegóż to?
— Nie w ie pan  gdzie jej szu­

kać.
— „Je j" ?  — zaw ołał Calton 

zachw ycony powodzeniem  sw e­
go perfidnego zapytan ia. — 
W iedziałem  debrze, że tu  chodzi 
o kobietę!

B rian zagryzł wargi.
— Co to  za k ob ie ta?
Odpowiedzi nie było,
— P anie F itzgerald , ia w iem 

co to  znaczy m łodość i rozu­
miem, że pan  nie chce, by sobie 
opow iadano pańskie tajem nice, 
A le te raz  musi pan pośw ięeie 
sw n e  skrupuły, by  uratow ać 
ryeie . J a k  się ona nazyw a?

—  Nie mogę panu  pow ie­
dzieć.

—  Ale nazw 'sko  to  jest panu 
znane?

Tob.
W  każdym  razie Caltonowi 

udało  się stw ierdzić tę  w ażną o- 
koliczność, że w m om encie 
zbrodni F itzgera ld  m iał schadz­
kę z kobietą.

P rzeszed ł do następnych  
punktów .

—  K iedy widział pan  W hyta 
po raz  o sta tn i?

B rian odpow iedział z w yraź­
nym  w strę tem :

—  W idziałem  go pijanego w 
pobliżu kościoła szkockiego,

—  Jak to , w ięc to  pan  przy­
w ołał dorożkę?

—  Tak, to  ja.
C alton zaczął zapytyw ać sam 

siebie, czy ten  młody człow iek, 
k tó rego  w idział przed sobą, jest 
winny, ezy niew inny i m usiał 
pi zyraać, że przynajm niej pozo­

ry  m iał on przeciw ko sobie.
—  A  więc to, co piszą dzien­

niki, jest ścisłe?
—  Poczęści.
—  Ach!

i C alton odećchnąii głęboko — 
nadzieja nie by ła  w ięc całkow i­
cie s tracona, skoro  op:sy dzien­
ników  zaw iera ły  ty lko  część 
praw dy.

— P an  nie w iedział, że ten  
pijak, k tó rego  pan  znalazł w po­
bliżu kościoła szkockiego, był 
w łaśnie W hytem .

—  Nie; gdybym to  w iedział, 
nie byłbym  go podniósł,

—  To jest zrozum iałe.., A le 
później poznał go pan ?

— T ak  i, jak to zaznaczały  
dzienniki, porzuciłem  go i po­
szedłem  w swoją stronę.

— D laczego go pan  ta k  nagle 
opuścił?

B rian spojrzał n a  adw okata  z 
pew nem  zdziw ienie*.

— Bo go «ie znosiłem, odparł 
powtołi.


